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P o k a z  p ię k n e g o  b o k s u  1 s p o r t o w e j  p o s ta w y  z a w o d n ik ó w
w  piątkowych w a l k a c h  o Mistrzostwo Europy

W plą lek na ringn  H a ll M iro w sk ie j stoczonych została 10 w a lk  pó łfina łow ych  o M istrzostw o Europy w boksie. W a lk i *•
w y ło n iły  f ina lis tó w , k tó rzy  w niedzielę spotkają się w decydujących o zdobyciu m istrzow skich  ty tu łó w  walkach w  wagach 
od muszej do le kkop ó łiredn ie j.

Na 20 pó łfin a lis tó w  tych w a * s taw iło  się w  p ią tek 19. Nie mógł stanąć do w a lk i te  S te fan iuk iem  kon tuz jow any w po­
przednim  spotkaniu Rumun M andreanu. Tak w ięc S te fan iuk przeszedł walkow erem  do spotkania finałowego. ___

W a lk i p ią tkow e przyn iosły dsisTO sukcesy pięściarzom polskim , ZSRR I k ra jów  dem okracji Indowej, k tó rzy  w  w yn ika  
stojących na w ysokim  poziom ie i  stoczonych w  szybkim  tem pie spotkań odnieśli nowe zwycięstwa.

Wśród zwycięzców 10 p ią tkow ych  w a lk  pó łfina łow ych  jest czterech Polaków, trzech pięściarzy radzieckich, Jeden repro- 
ten ta n t Czechosłowacji, jeden W ęgier oraz jeden pięściarz Ir la n d ii.

Jak co dzień, w a lk i p ią tkow e toczyły się przy szczelnie w ypełn ione) w idow ni* oklasku jące j udane akcje I wysoki poziom 
walczących pięściarzy, z radością p rzy jm u ją ce j zwycięzców, k tórzy  osiągają swe sukcesy w nacechowanym atm osferą przy- 
Jaśni i  b ra terstw a, tru d n ym  współzaw odnictw ie sportowym .

Spotkania rozpoczęły się dwoma w a lkam i w wadze muszej. (Sprawozdanie z w a lk  zamieszczamy na str. 4-łeJ)

W  atmosferze p r z y j a ź n i  i i i r a l c r s i w a
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Z a m ia s t  w  IV  k w a r ta ’ ® k r .  Już w  m a ju  
°*r2ym a K o m b in a t s i ln ik i  z Z a k ła d ó w  ! ~ 2  w  C ie s z y n ie

, . . na apel Zakła -
k> Maszyn i A para tu- 

k tó ry  wzywa
t j

Pąkow ie.
-g c  IJf...,. 

utą, f 11» Kom binatu

'»«i io
ul'"'teI'1SïÎ i:iS7'eao wykonania za-
*Ut-* T\ rwnrt W*! vs •» f  i1 N O W J ł

skrócićí'^ iin  P ^ a n a w ia m y  su rocie
T^erąy ° stawY s iln ikó w . Prze- 
ï ;* Ki, Zamiast w IV  kw ar-a"* br ’■ ^ ro ia s t  w IV  kw ar- 

'U* w K  kw a rta le  br. 
~ n« s iln ik i na IV  

. 8(i Nakład nasz dostarczy 
j  ?*s*tę ‘ f '°  końca m aja br. 

J- 2fl proc. w  pierwszej 
czerwca br.W

Dostawa ta będzie zrea lizowa­
na dzięki wzmożonemu w ys iłko ­
w i i ofiarności ca łe j załogi 
CŹWSE M-2, a szczególnie m ło­
dzieży zetempowskiej.

Trudności w . w ykonan iu  zo­
bowiązania może stworzyć Jedy­
nie n ieregu larna dostawa su­
rowca. D latego też w zyw am y 
załogę w a lcow n i Łabędy órsz 
załogę Z ak ładów  K Z W M E  w  
K ra ko w ie  1 W ZW M E  w  Ożaro­
wie, aby w  p ierw sze j ko le jno­
ści rea lizow a ły zam ówienia dla

Cieszyńskich Zakładów  W y­
twórczych S iln ikó w  
nych.

E 'ektrycz-

Za załogę podp isa li!
D y re k to r 
B. Cr. urn*

Sekretarz K Z  PZPR 
F. Hegiar*

Radca Z akładow y 
K. P ilch

Przewodniczący ZZ ZM P 
A. Jurca

Stosowani«
f i w y ń  metod pracy ułatwi 

załodze huty !m. Nowotki 
sprawniej wykonać 

zobowiązania
Załoga hu ty  im . Marcelego 

N ow otk i w  Ostrowcu odpow ia­
dając na apel m łodzieży Nowej 
H uty, zobowiązuje się wykonać: 

—  zam ówienie dla koksowni 
na 15 dn i przed term inem , dla 
pomostów na 15 dn i przed te r­
m inem i dw ie  konstrukc je  na 
5 i 7 dn i przed term inem .

Zobowiązanie to zrea lizu jem y 
przez ścisłe w ykonyw an ią  po­
leceń dozoru technicznego,-prze­
kraczanie zadań dobowych i 
miesięcznych.

Ponadto zobow iązujem y Mę 
szerzej stosować w  pracy roetp- 
dę Kora bici ni ko we j , oszczędza­
jąc m a te ria ły  pomocnicze, ja k  
tlen, ka rb id , e lek trody i narzę­
dzia. W ykonu jąc zam ówienia 
Nowej H u ty  przestrzegać będzie­
m y rów nież zasadę: „.Ja nie w y ­
puszczę b raku “ .

W im ien iu  załogi:
D y rek to r Naczelny 

J. Skowron 
Sekretarz K Z  PZPR 

W. S taw ińsk i 
Przewodniczący Rady 

Zakładowej 
J. M alanow ski 

Przewodniczący ZZ ZM P 
E. Janiak

ty iv í  ____ n

Pom !adl K ZW M E  1 W ZW M E, aby na lamach
fcąu j  n r r , y  Y n l o ^ i ,  *  szcze?Alnle młodzież pracującą w  walcowni Łabędy, 

a . - . - - .Sztandaru Młodych“ od-
na wezwanie:

?TO NASTĘPNY ODPOWIE NA APEL MŁODZIEŻY 
~EJ HUTY?

Kon (roi niemy real iza,cię zobowiązań
S ję ^wińska Fabryka M ateriałów  Ogniotrwałych
 ̂ Przekazała Kombinatowi 13© ton wyrobów

C *  io1}owiązo.ń podję- m y f in ie .  Do dn ia  1S m aja  br.
. DUio,- Wezinnnio wyprodukowano j u i  ISO to n m n -r, u,e2wanće młodzieży 
ą ri!tk i ( , j lV przez za łog i Ska- 

»niotr. / " " b r y k i  M ater ia łów  
' a’ych prze biega po -

ter ia łów dla K om binatu .  N a j ­
lepsze w y n ik i  osiąga jeden z od-

działów, gdzie wyprodukowano  
już  S6 ton m ater ia łu  w  skróco­
nym  termin ie.

Eoresp. M. Szczepańeld

Czy w iecie, źe...
9  budowa Kom b ina tu  

Nowa Huta wymaga rn. in. 
w ykonan ia  9' m il .  m sześć, 
robót ziemnych, t j.  25 razy 
więcej niż wykonano przy 
budowie trasy W-Z.

#  ui Kombinacie Nowa  
Nuta w ybudowanych zosta­
nie ok. 10 m il .  m  tze.ic. bu- 
dynków  przemysłowych.  
Przeciętnej wysokości hala 
o te j kubaturze za ję łaby 
powierzchnie rów ną  50 p la ­
com Zwyc ięstwa  tu Warsza­
wie.

<3 Nowa Huta po pe łnym
sw ym  uruchomien iu , ruży -  
Uioć będzie rocznie ty le  su­
rowców, że dla jednorazo­
wego dostarczenia tej i lo ­
ści potrzeba byłoby pociągu 
długości rów ne j  1/5 obuto- 
du K u li ziemskiej.

Wysokie w a lo ry  sportcn.ce t moralne musi  posiadać pięściarz, 
aby uzyskać możliwość ubiegania się z powodzeniem o zaszczyt­
ny  ty m i mistrza  Europy. A by  w y jść  zwycięsko, z tego współza­
w odn ictw a, p ięściarz m usi być dobrze przygotowany kondycy j­
nie, wysoko wyszkolony technicznie, m us i posiadać odporność 
?i« ciosy przeciwnika,  m usi —  t  to jest nie m n ie j ważne —  w a l­
czyć am b itn ie , wykazując wysoką mobalność prawdziwego spor­
towca.

Przebieg rozegranych dotychczas wa lk ,  a tu szczególności p ią t­
kow ych w a lk ’ o M istrzostwo Europy w  Boksie w  nogach od m u­
szej do le kkop ó ł i redn ie j  dobitn ie  udowodnił ,  że pięściarze Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, Polsk i i  k ra jó w  demokracji ludowej, w  n a j­
w iększym stopniu p rzysw o il i  sobie te właśnie cechy, które  
niezbędne są, aby w  walce o zaszczytne pierwszeństwo odnosić 
zwycięstwa. Siedem razy w  tych pó łf ina łowych wa lkach stanęli 
przeciw ko sobie w  szlachetnym, sportowym współzawodnictwie  
pięściarze ZSRR  i  k ra jów  dem okrac ji ludowej oraz bokserzy 
innych kra jów . Sześć z tych w a lk  zakończyło  się zwycięstwem  
pięściarzy k ra jów , w  k tó rych  umasowienie  t wysok i poziom 
sportu są sprawą bezpośrednio dotyczącą całe. społeczeństwo — 
ZSRR  i  k ra jó w  dem okrac j i  ludowej. Pięściarze ci zdobyl i te 
sukcesy w n ie ła tw e j, tw arde j i n ieustęp liwe j walce sportowe), 

■ wymagające) od zwycięzcy wzniesienia się na na jwyższy poziom 
ł  wydan ia  z siebie wszystkich  sił.

Nie ulega wątp liwości,  te w  ZSRR, w  Polsce { k ra jach demo­
k rac j i  ludowe j obserwujemy p raw dz iw y  rozkw it  pięściarstwa.  
F akt ten n iew ą tp l iw ie  znajdzie potwierdzę nie w  punk tac j i  d ru ­
żynowej Mistrzostw, k tó re j regu lam in  został w łaśnie zatw ierdzo­
ny (I  m iejsc« —  3 pkt., I I  miejsce  —  2 pkt., I I I  t IV  miejsce 
po 1 pkt.).

A tmosferę  obecnych Mistrzostw  cechuje w  r ingu n ieustępliwo

walka. Lecz w a lka  ta nacechowana jest wza jem nym  szacunkiem  
i  toczy się w  atmosferze przy jaźn i  i  bra terstwa między narodami.  
Ta atmosfera zawodów jest odbiciem  p o l i ty k i  pokoju, b ra te rs twa  
{ przy jaźn i między narodami, którą przeprowadza Związek  Ra­
dziecki, Polska Rzeczpospolita Ludowa  i k ra je  demokracji  ludo ­
w e j. Atmosfera ta jest odbiciem powszechnego wśród całego n« - 
szepo społeczeństwa, wśród młodzieży polskie j dążenia do tim oo- 
nienia pokoju, do braterskich stosunków z pokó j m i łu ją c y m i  
narodami świata, do twórczej pracy nad dalszym rozkw item  na­
sze? Ojczyzny. W  tych warunkach w a lka  sportowa staj« się 
poważnym, czynnikiem, dalszego zbliżania się i bra terstwa  m ło ­
dzieży różnych narodów. Tak też dzieje się wśród uczestników  
Mistrzostw  Europy w  Warszawie. K iedy  co dzień gasną w  H a l i  
świat ła  dziesiątki pięściarzy z różnych k ra jów  podążają do 
wspólnej kwa te ry  w  hotelu Polonia. Tam nawiązują oni między  
sobą coraz bardziej przyjazne stosunki i  kontakty. Zawodnicy,  
k tórzy  wieczorem spotkają się w  bo ju  o mistrzostwo, często 
w spóln ie jedzą posiłek, opowiadają  sobie wwajemnit  o surych 
zainteresowaniach, pracy, planach, o swych najbliższych. Przeg 
11 m inu t pozostawania w  rinpu , pięściarze walczą ze sobą n ie ­
ustęp liw ie , lecz gdy zabrzm i końcowy gong, znów pogłębia się 
ich przyjaźń, wzbogacona dopiero co stoczoną walką. Jakże ser- 
decznie przy ję ła  publiczność w  piątek fakt, gdy Węgier Juhast  
oraz F in N i in iuu o r i  w  sekundę po zakończeniu zaciętego spotka*  
n is  uściskali  się ł  ucałowali  serdecznie.

Ta atmosfera pogłębiania przy jaźn i  i bra te rstw a m iędzy na­
rodam i, atmosfera w  k tóre j rośnie ł  w ych o w u j* się m łodzież 
ZSRR i k ra jów  demokracji ludowej, to atmosfera sprzyjając« 
pogłębianiu pokojowej współpracy narodów. Taka atmosferą  
cechuje obecna Mis trzostwa Europy w  boksie. I  to jest ich  
t rw a ły  dorobek.

U ro c z y s ta  w s p é lu o  p o s ło d z e n ie  K o m ite tó w  H o n o ro w y c h  
R oku  K o p e rn ik o w s k ie g o  I R oku  O d ro d ze n ia

W  dniu 53 bm. odbyło się w  , Państwa A leksander Z aw adrk l.
b gmachu Prezydium  Rady M i-  i Posiedzenie poświęcone by ło  u- 
n is trów  uroczyste wspólne po-
siedzenle K om ite tów  Honoro­
wych: Roku Kopern ikow skiego, 
nad k tó rym  ob ją ł p ro tekto ra t 
Prezes Rady M in is tró w  Bole­
sław  B IE R U T  oraz Roku Odro­
dzenia, nad k tó rym  pro tekto ra t 
spraw u je  Przewodniczący Rady

staleniu program u . obchodów' 
obu tych w ie lk ich  rocznic.

Na posiedzenie p rzyb y li: człon­
kow ie Rady Państwa 1 Rządti, 
przedstaw icie le K C  PZPR, człon­
kow ie  Polsk ie j A kadem ii N iu ik, 
rek to rzy  wyższych uczelni, przed- ) Odrodzenia.

W y n ik i w a lk  p ć f f ln a t« w y ę i  
z  d n ia  23 i>m.

W y n ik i sobotnich spotkań 
fina łow ych :

IV  wadze pó łśredn le j Singer«
baków’ (ZSRR) pokonał B e lg* 
Y laem lncka, a Chychta (Polska) 
w yg ra ł z Elncą (Rum unia).

. 5V wadze lekkośredn ie j R *w h
Obradom przewodniczył w ice- I (N Mch>) lw v c łę ły , T isztna

prezes Rady M in is tró w  Józef (ZSRR)i a P ie trzyko w sk i (Pol« 
C yrankiew icz — przewodniczą- j ska) praegra l i  W ellsem  (A»«

stawńclele organ izacji po litycz­
nych i  społecznych, zw iązków 
twórczych oraz. kó ł naukowych 
przy wyższych uczelniach.

cv K om ite tu  Honorowego Roku

IV  K r a jó w j  Z ja z d  Z Z N P  ro z p o c z ą ł o b ra d y
szkolne j •  esłegoS ? W ,. r->apoc-zął się w- War-, i m in is trach 

szawie IV  K ra jow y. Z jazd Dele- k ra ju .
gatów Zw. Z a w. Nauczycie lstw a I Na uroczystość o tw arc ia  o- 
P ols k i ego. W  obradach bierze b ra d . p rzyb y li członkow i« B iu ra
udzia ł ok. 400 delegatów z całe-
go k ra ju , wśród k tó rych  zna j­
d u ją  się w y b itn i pedagodzy, pra-

Politycznego KC PZPR — w i­
ceprezes Rady M in is tró w  Józef 
C yrankiew icz I Jakub Berman

rów n icy  na uk i i p racow nicy ad- oraz przewodniczący CRZZ 351-

k to t  K łnslew lcz, in in is tro w te
zainteresowanych resortów, 
przedstaw icie le PAN, s tron ­
n ic tw  po litycznych 1 Zw iązku 
M łodzieży Polskie j.

W  im ien iu  Rządu pozdrów ił 
Zjazd m in is te r O św ia ty — W i­
told Jarosiński.

gila).
53' wadze średnie j W em hoem ał

(N. z ach.) w yp un k to w a ł SJoeli- 
na (Szwecja), Czech K o u tn y  wy« 
gra ł z B artonem  (Ang lia ).

55' wadze pó łc iężk ie j G rzelak 
(Polska) w yg ra ł na p u n k ty  * Je« 
gornwem (ZSRR). Nletscbka 
(NRD) zwyciężył P flrm an na  (N. 
zach.).

35' wadze ciężkie j K rlzm anf«  
(Jugosławia) przegra ł *  Soczi« 
kasem (ZSRR) 1 55'ęgrzynlałl 
(Polska) pokonał S chre lbauer* 
(N. zach.).

Telegram Zarzqdu Głównego Związku Młodzieży Polski^ do 
Krajowego Festiwalu Młodzieży Belgijskiej

Drodzy P rzy jac ie le !
Z okazji K ra jow ego Festiwa lu M łodzieży B e lg ijsk ie j o Pokój

i Szczęście, przesyłamy całej m iłu ją ce j pokój m łodzieży Belg ii 
nasze serdeczne pozdrow ienia. 5V im ien iu  m łodzieży po lskie j 
życzymy Wam jak najlepszych sukcesów w  Waszej pracy przy 
gotowawczej do IV  Światowego Festiwa lu M łodzieży i S tuden­
tów w  Bukareszcie, k tó ry  będzie wspaniałą m anifestacją w o li 
w a lk i o pokój i p rzyjaźń m iędzy młodzieżą całego świata.

Z A R Z Ą D  GUÓ55NY ZM P

440 roczn ica  śm ierc i
M ik o ła ja  K o p e r n ik a

"’l i li lilil í  II MBWWHTTgTffTOrnTr

ft'ïes polska pod sztandarami Frontu Narodowego
Mieczysław Grad

Y
l’rąp5i’r° c®n® Święto f,udowe wieś 

obchodzi pod sztandarami 
Narodowego, który skuliła 

inkfii | patriotów walczących o 
to jj . Plan 6-letnl. Święto Eudowe 
kęj, przeglądu olbrzymich 1 
l*oK(,e '‘"snących osiągnięć wsi w  
ttzlc  ̂ Kudowę j, a równocześnie 

jbóbiliza cjł mas chłopskich do 
''Ifksy ,' n' a Frontu Narodowego, do 
»a li,'-1;«0 udziału pracującej wsi w 

, !e* °  programu pod prze- 
i ’n<i n k |as-v robotniczej, która ca- 
«ląą rnc,owi daje wspaniały przy- 

omey  dla Ojczyzny, 
''’óiic y Przed 22 laty kułaccy przy« 
hlet\v'a " ’u'orzonego wówczas Stron- 

^udowego zgłaszali na pierw« 
^ i e n i msrvc ip S I' wniosek o usta- 
hva, J” lw ięta  ludowego w plerw- 

in . fe 'f«  Zielonych Świąt — in- 
lr '1 były przejrzyste 1 nle- 

n:,cz.iie.f e í . . .*bąsc ‘‘ ezne, choć na całkowite zde 
"i to . Vilnl*  tych intencji czekać 

'V ,r/Pł,a Jes*«z.e kilkanaście lat.
narastał sanacyjny fa- 

00(1 k  j  B narastała równocześnie 
*>r,f'cKv " ’alka robotników
'‘oiirięj, ’ r /adom pałki gumowej, bez- 
k  ’ nćdzy i głodu. Rósł udział 

mas chłopskich, od- 
'ścklcK J< . s*ę od wodzirejów Uu- 
’hięa ■ "śród których „w ybijał sięM 
'o i\j., nnymi dzisiejszy arcyzdraj- 
c°rag '“ |U 'ĄVk. 7, każdym rokiem  
k  r„K ,ce:’ chłopów uczestniczyło 
bier\vv,„otn’CI>ch manifestacjach

T - , I l  f' iow>ch.
’»owili <ku,laccy poili,vklerzy posta« 
clí.é Ludowe przcclwsta-
, °PsUi„ p ‘Prws*ego M aja. Masy 

«■'0m ',e<1nak —  wbrew Inten- 
„"•ęto i r^"’ńdców SE, uczyniły 
ü’keciw Udo,ve manifestacją w ałki 
t ecivv s®nacyjnemu faszyzmowi, 
,a*lstyr.-„ s,r°jow l obszarnlczo-kapl- 
'tkdjp ‘ «»n , w alki o wolność, o 
0,ldaP¡, , .  ślemię. Zamiast rozbijać 

. ake n ,c robotników I chłopów w 
t y s"!i¡„ . w kaPitalizmowl — jak - 
,TC*P1 '  kułacy 1 Ich poli-
nta'va|0 ‘ .ś c ie le  — Święto Ludow'e 
'»« Ife ,., ? *  latach trzydziestych 

bra.T^iego rosnącego rohotniczo- 
sojuszu, m anifestacją 
W spółdziałania kom u-

’>s1kciar 'l i *^*<a*n 3’ch ludowców , ma­
in  ń rosnącej s iły  fro n tu  ludo-

f f  wyniku zwycięstw» Arm ii Ra­
dzieckiej nad faszyzmem robotnicy 
i chłopi zespoleni w nierozerwal­
nym sojuszu rozbili więzienie, jakim  
dla podstawowych mas chłopskich 
był obszamiczo • kapitalistyczny 
ustrój. Dziewiąty Już rok rośnie na­
t ía  Rzeczpospolita Ludowa, w której 
chłop obok robotnika poczuł wresz­
cie naprawdę, że tna 
Ojczyznę. Polska Lodo­
wa przyniosła chłopom 
ziemię, uwalniła ich od 
straszliwego ucisku ob­
szarników, bankierów i 
fabrykantów, ukróciła 
kułacki wyzysk, pomaga 
Im zwiększać dobrobyt 1 
kulturę, budować «ora» 
zamożniejsze * szczę­
śliwsze, sprawiedliwe i 
wolne tycie. A konsek­
wentna polityka Partii 
1 rządu ludowego otwie­
ra przed pracującą wsią 
niebywale perspektywy 
rozwoju. Toteż Święto 
Ludowe stało się w  Pol­
sce I,udowej przeglądem 
dorobku i osiągnięć pra­
cującej wsi ora* manife­
stacją malo 1 średnio­
rolnych chłopów na rzeoi 
sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, będącego kamie­
niem węgielnym wszy­
stkich dotychczasowych 
i przyszłych swycłęi tw  
naszego narodu, do któ­
rych drogę wytycza po­
rywający Program Fron­
tu Narodowego.

Rośnie socjalistyczny 
przemysł, duma i  chluba 
naszego narodu, podsta­
w a naszej niepodległoś­
ci. A rozwój przemysłu 
to przecież zarazem peł­
ne zatrudnienie „zbęd­
nych“ niegdyś rąk chłop­
skich, to gwarancja 
wzrastającego zaopatrzeni» wsi w  
maszyny 1 nawozy sztuczne, w elek­
tryczność, to pcłnoklasowe szkoły na 
wsi, ośrodki zdrowia 1 biblioteki. 
Budujemy Polskę żelaza, stall I be­
tonu. Stajemy się krajem silnym, 
stanowiącym mocne ogulwo świato­
wego obozu pokoju,

Na»* pokojowy budżet uchwalony 
prze* Sejm Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej na ten rok  przew iduje 
zaopatrzenie wsi w  6500 nowych 
trak to rów , ponad 60(1 tysięcy maszyn

I narzędzi rolniczych, dalszy roswój
oświaty i kultury na wsi.

Słuszna polityka uprzemysłowie­
nia nakłada zwiększone obowiązki 
nie tylko na klasę robotniczą, boha­
terską awangardę narodu w bitwie 
o Plan 6-letnl. 35'ymaga ona rów­
nież zwiększonego wysiłku od mało-

I średniorolnych chłopów. Trzeb* 
coraz więcej chicha, mięsa 1 mleka 
dla rosnącej szybko ludności miast, 
wśród której dużą część stanowią 
synowie I córki chłopskie w fabry­
kach 1 szkołach. Trzeba coraz wię­
cej surowców rolniczych dla naszych 
fabryk. Trzeba, żeby rolnictwo nie 

sostawalo nadmiernie w  
~  tyle za przemysłem.

Oznacza to dla wsi 
walkę o wyższo urodza­
je, o pełną realizację o- 
bowlązków wobec pań­
stwa ludowego, o całko­
wite 1 terminowe wyko­
nanie dostaw. Realizac­
ja planu dostaw 1 wszel­
kich obowiązków wobec 
państwa ludowego, to 
realny, konkretny wkład  
chłopów w nasze budow­
nictwo socjalistyczne, to 
odpowiedzialny 1 zasz­
czytny obowiązek wo­
bec kla.sy robotniczej, 
wobec całego narodu. 
1 oteż plan powinien byó 
traktowany przez wszy­
stkich Jako prawo, któ­
rego nikomu łamać nie 
wolno. Chłopi pracujący 
śmielej powinni dema­
skować kułacki sabotaż, 
zmuszać opornych kuła­
ków do przestrzegani» 
prawa wydanego w In­
teresie robotników, chło­
pów —  całego narodu.

3V wralce o wyższe plo­
ny trzeba wykorzystać 
w pełni znaczne jeszcze 
rezerwy Indywidualnych 
gospodarstw chłopskich. 
A te rezerwy można u- 
mchomlć przez szerszy 
udział chłopów w oświa­
cie rolniczej, racjonalną 
uprawę glchr, wiaśclw'« 
wykorzystanie nawozów 

chwastami Itp. 
szersze masy praoijących 
dochodzą do zrozumienia, 

te jedynie spółdzielczość produkcyj­
na umożliwia nieprzerwany wzrost 
produkcji rolnej, a także pełną lik ­
widacje kułackiego wyzysku oraz 
stałe i  systematyczne podnoszenie

walkę z
Coraz

chłopów

poziomu zamożności i kultury w et 
Świadectwem tego upowszechniają­
cego się w masach chłopskich zroau- 
mienla Jest potężniejący w walc« 
z bogaczem wiejskim 1 Jego poplecz­
nikami ruch spółdzielczości produk­
cyjnej, który wyraża się liczbą po­
nad 7.000 spółdzielni. Toteż dzień 
Święta Ludowego Jest dniem mobili­
zacji chłopów pracujących do walki
0 rozwój 1 umocnienie spółdzielczo­
ści produkcyjnej na wsi —  ważnego 
odcinka budowy socjalizmu w  Pol­
sce.

—  „Ja dopleró tera« «sezęłam ozy-
tać książki. Dużo się *  nich dowie­
działam. Chciałabym znwsie czytać 
ciekawe książki, ale nieraz trudno 
Je dostać, bo ludzie strasznie czyta­
ją  w naszej gromadzie“. —  Tak napi­
sała małorolna chłopka ■ Podhala 
w odpowiedzi na konkurs czytelni­
czy ZSCh. Jej glos to piękna Ilu­
stracja tego, co Już dala wsi władza 
ludowa w dziedzinie oświaty i kul­
tury. Niechaj tegoroczne Święto Lu­
dowe obchodzone w okresie dni 
Oświaty, Książki I Prasy przyczyni 
się do Jeszcze ściślejszego niż dotąd 
powiązania w alki o nową wieś z po­
głębieniem rewolucji kulturalnej n* 
wsi.

W  walce o nową wieś —-  e reali­
zację tych zadań, jakie stoją dziś 
przed zjednoczonymi pod sztanda­
rami Frontu Narodowego masami 
chłopskimi —  poważne 1 odpowie­
dzialne zadanie m ają zetempowcy. 
Dzień Święta Ludowego to dobra 
sposobność nia każdej organizacji 
ZM P  na wsi, dla każdego ehlopca
1 dziewczyny wiejskiej, by ocenić 
dotychczasowe swe osiągnięcia I błę­
dy oraz niewykorzystane jeszcze 
możliwości działania. Dzień ten po­
winien stać się dla młodzieży dniem 
mobilizacji sil I zapału do dalszej, 
trudnej, ale jakże porywającej I 
szlachetnej w alki o realizację Pro­
gramu Frontu Narodowego — pro­
gramu budowy szczęścia I dobroby­
tu całego naszego narodu,

K opern ik  przemawia na sejm iku  to G rudziądzu t *  sprawią  
poprawy monety (wg dawnego drzeworytu). ,,

54 m ajs br. m ija  410 la t od 
dnia śm ierci w ie lk iego  po lskie­
go astronoma M ik o ła ja  Koper­
n ika  1 ukazania się jego dzieła 
„O obrotach c ia ł niebieskich".
W zw iązku z tą rocznicą spo­
łeczeństwo 1 nauka polska ogło­
siły rok 1953 ja ko  Rok Koper­
n ikow sk i (400 rocznica nie 
mogła być obchodzona, gdyż 
przypadała w  czasie okupacji 
h itle ro w sk ie j).

Rocznica kopem ! kowsks ob­
chodzona Jest. również na catym 
świeci« przez postępową» ludz­
kość na apel Ś w iatow ej Rady 
Pokoju.

P ro tek to ra t nad obchodem 
Roku Kopern ikow skiego ob ją i

!

prezes Rady M in is tró w  Boi«* 
sław B IE R U T ; przew’odnlczą*
cym K om ite tu  Honorowego Ro­
ku K opern ikow skiego jest pre­
zes Polskie j A kadem ii Nauk 
Jan Dembowski.

Obchód Roku Kopern ików » 
skiego zw iązany jest z obcho­
dem Roku Odrodzenia Polskie­
go, którego wyrazem  i szczyto­
wym  osiągnięciem Jest teorl» 
Kopernika,

★
3V związku z rocznicą śm ier­

ci Kopern ika zamieszczamy dziś 
na stronie 2 a rty k u ł d r A n ­
drzeja Nowickiego o K opern i­
ku jako w ie lk im  po lsk im  pa­
triocie.

Nowe maszyny pozwalają zwiększyć wydajność 
a normy pozostają stare...

A rty k u ł 
CRZZ tow.

(In fo rm ac ja  własna) 

przewodniczącego szek kow al *  oddziału „P “
Kłosiewicza w yw o-

lal w w ie lu  lubelskich zakładach
wskutek n iskich norm, k tó re  be* 
większego w ys iłku  przekracza,

pracy szeroką dyskusję wśród j o trzym u je  pobory przeszło dw u 
robotn ików . Ostatnio w  L u b e l-1 k ro tn ie  wyższe od kowala w  
ik ie j Fabryce Maszyn R o ln i- ! oddziale „W “  Ju liana  Kubicza, 
cz.ych dysku tow a ł* na ten t e - : wykonującego w  tym  samym
m at młodzież. Zetempowiec Jan 
Cybula, brygadzista *  tego za­
kładu m ów ił:

„W  oddzia ł* m echanicznym  
przy toczeniu osi czy kó ł paso­
wych m oja brygada może bez 
większego trudu wykonać 250 
proc. normy. Nasza brygada już 
od dawna pracuje na nowych 
maszynach, k tóre pozwalają 
zwiększyć wydajność p raw ic  
dw ukro tn ie . W tym  samym cza­
sie norm y nie by ły  zmieniane. 
Nie .trudno jest w ięc je wysoko 
przekroczyć.

A zle norm y m ają ham ujący 
w p ływ  na podnoszeni« w yda j- 

ości pi;acy.
W ogóle z norm am i je»t u na*
iele nieporządków, Np, ob, Su*

*  lube lsk ich  ra k lą -
w  swych w ypow i« -

czasie tę sarną pracę.
Również zarobek pom ocnik» 

kow ala z oddziału „P “  byt bar­
dzo w ysoki, wyższy od w yp ła ty  
w ie lu  m a js trów , wyższy od po­
borów ja k ie  o trzym a ł in żyn ie r 
P iusiński. wrr.

M łodzież 
dów pracy
dziach wskazuje na to, ze ure­
gulowanie spraw y norm  1 plac 
m obilizow ać będzie do zw ięk ­
szenia wydajności pracy, do 
wprowadzania coraz to now ych 
metod. T ak ie  słuszne no rm y 
przyniosą korzyść robo tn ikom , 
całemu społeczeństwu.

I I .  G A Ł
Lublin



Zjazd nauczycieli-wychowawców młodego pokolenia
budowniczych socjalizmu

T o  Tm  czw a rty  w  Polsce
Ludo w e j zbiera się Zjazd Na­
uczycie li, Ziazd obradować 
będzie nad spraw am i w ie lk ie j 
wagi — nad tym . w ja k i spo­
sób ulepszyć poziom pracy 
naukow o-w ychow aw czej szko­
ły . podnieść poziom ideowo- 
po lKyczny nauczycielstwa, po­
lepszyć pracę ogniw  i instan­
c ji ZZNP.

Szkoła Polski Ludow ej słu­
sznie «zczycl się znacznymi o- 
s lagn icrlam l w swej dotych­
czasowej działalności. Poważ­
n ie  polepszy! się program nau­
czania. Praca nauczyc ie li, co­
raz  bardziej przepojona jest 
ideową, wychowawczą treścią, 
a wzrost poziomu ideowego I 
zawodowego kadr ośw iato­
w ych. stosowanie doświadczeń 
pedagogiki radzieckie j i coraz 
lepsza i w ydajn ie jsza pomoc, 
ja k ie j udzie lają szkole organ i­
zacje ZM P-owskie w p łynę ły  
r a  wzrost, poziomu pracy na- 
azycb szkół.

A le  te poważne osiągnięcia 
n ie  przesłan ia ją  braków  i n ie ­
domagam ja k ie  są jeszcze w 
pracy szkół. Zdarza się nadal 
wśród nauczycieli fo rm ałno- 
b iu rokra tyczny  stosunek do 
pracy i do ucznia, ucbyławe 
się od pracy z aktyw em  szkol­
n y m . brak zainteresowania ży­
ciem  młodzieży, un ikan ie  p ra­
cy społecznej. Skłonność do 
ru ty n y , szablonów w  pracy 
szkolne j, niedostateczna tro ­
ska o poziom nauczania, a z 
d ru g ie j strony pogoń ra  wyso­
k im i procentam i k la sy fika c ji 
uczniów , b rak zdecydowanej 
postawy w  walce z prze jaw a­
m i w rog ie j ideologii. Szczegól­
n ie  daje się odczuwać niedo­
stateczny udział nauczycieli w 
dyskusjach światopog 1 ądowycb 
m łodzieży. W szystkie te b rak i 
obniżają poziom pracy szkoły.

Niesposób usunąć te bra­
k i bez stałego podnoszenia 
poziomu politycznego i ideo­
wego kad r nauczycielskich.

Towarzysz B ie ru t uczy:
„ . .tę  m isję doniosłą 1 szczyt­

ną można osiągnąć ty lk o  wów ­
czas, gdy się zgłęb iło  prawa 
rządzące rozwojem  społecz­
nym . gdy się opanowało pod­

staw y współczesnej w iedzy 
społecznej, podstawy nauko­
wego poglądu na św ia t i  spo­
łeczeństwo ludzk ie “ .

W spółodpowiedzialność za 
w y n ik i nauczania I wychowa­
nia  w  szkołach, spoczywa rów ­
nież na ZW P-owskicb organi­
zacjach szkolnych, k tóre są 
pierwszym  pom ocnikiem  szko­
ły w  rea lizac ji ich zadań. D w ie 
w ie lk ie  narady ak tyw u  szkol­
nego ZM P  w  latach 1950 i 
1951 oraz uchwała ZG ZM P
0 zadaniach ZM P w szkole 
w p łynę ły  znacznie na podnie­
sienie au to ry te tu  nauczyciela, 
poprawę stosunku m łodzieży 
do nauczycielstwa, na umoc­
nienie pozycji i ro li organ i­
zacji ZM P w  sztkole. W  w y­
n iku  ścisłej współpracy nau­
czycie lstwa i Z M P -ow skie j o r­
ganizacji w  w ie lu  szkołach o- 
eiągnięto dobre w y n ik i naucza­
nia i wychow ania. Poważną 
pomoc okazuje szkołę organ i­
zacja harcerska, k ierowana 
przez ZMP.

N ie wszystkie jednak brak!
1 nie wszędzie zostały usunięte. 
Zdarza sie jeszcze, że o rgan i­
zacja ZM P-owska w  szkole 
pozbawiona jest op ieki po li­
tyczne j i pomocy w ychow aw ­
czej ze strony k ie row n ic tw a  
szkół i zespołów nauczyciel­
skich. W n iektórych szkołach 
nauczyciele zbyt m ało  uwag! 
1 tro sk i poświęcają pracy o r­
ganizacji harcerskie j i n ie  u- 
dzie ia ją  dostatecznej pomocy 
m łodym  wychowawcom  — 
przewodnikom  drużyn harcer­
skich. Są rów nież organizacje 
zetempow.skle. które nie współ 
dz ia ła ją  z k ie row n ic tw em  
szkół, z nauczycielstwem, nie 
korzysta ją  z pomocy, rad 1 
wskazówek nauczycieli, pro­
wadzą pracę na „w łasną rę­
kę“ , co w rezultacie nie po­
maga a przeszkadza w  pracy.

T y lko  zdecydowana 1 nie­
przejednana postawa wobec 
fak tów , k tó re  przeszkadzają 
w  walce o coraz lepsze w y n i­
k i nauczania — pozwoli na 
ca łkow ite  usunięcie braków. 
I te j sprawie, spraw ie współ­
dzia łan ia  ZM P i  nauczyciel­
stw a w  polepszaniu pracy

Í Z titofaszystowskiej íqczki
f  W niedawno wygłoszę- W Bośni I Hercegowinie
4 nym przem ówieniu T lto  
4 ..zaatakował“  rząd De Gas- 
4 periego, k tó ry  okreś li! ja ko  
4 ..burżuazyjną k ilk ę ", posia- 
4 dającą „Im peria lis tyczne ce 
4 le i ape ty ty".
f  Jest tak ie  stare przyslo- 
f  w ie. które  m ów i: „p rzyga- 
f  n ia l kocioł garnkow i.«“  
f  Chodzi po prostu o to, że 
¡i T lto-faszysta obaw ia się 
l  konkurenc ji swego kum pla

I
*  Rzymu.

Z. L.

Oln skutki polityki 
ydrowotnój lito-tasztslńw

Połowa osób zm arłych w 
Jugosław ii m iędzy IR a 40 
rokiem  życia — to o fia ry  

^ gruźlicy.

i  Co czw arty  mieszkanie« 
i  choruje na jaglicę.

w  siedm iu okręgach na 1 
lekarza przypada 35 tysię­
cy m ieszkańców. W  pozo­
stałych okręgach Jugosław ii 
na jednego lekarza przypa­
da 40 tysięcy mieszkańców, 
a w  15 okręgach nie ma w 
ogóle lekarzy. W  okręgu 
Kossoeo — M etoh ija  jeden 
lekarz, ma obsłużyć 110 ty ­
sięcy mieszkańców.

Nawet titow ska  „B o rba “  
nie może ukryć, że liczba 
felczerów i pielęgniarek 
jest proporcjonaln ie  jeszcze 
mniejsza, niż liczba lekarzy.

M im o olbrzym iego braku 
k a d r służby zdrow ia, t ito w - 
cy na początku obecnego 
roku akadem ickiego zm nie j­
szyli o połowę liczbę m iejsc 
na I roku w ydzia łów  me­
dycznych wszystkich jugo­
słow iańskich un iw ersyte­
tów.

K A W .
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szkoły —  Zjazd poświęci w io­
le uwagi.

N ierozerw aln i«  wiąże się t  
pracą nauczyciela jego posta­
wa osobista — nie ty lk o  ja ko  
nauczyciela, w ychow aw cy m ło 
dzieży, ale działacza społecz­
nego, aktyw nego uczestnika 
rew o lu c ji społecznej i k u ltu ­
ra lne j. iaika dokonuje się w  
naszym k ra ju . Szczególnie do­
niosła jest rola nauczyciela w 
życiu wsi po ląkie l, gdzie to­
czy się ostra ■»•alka klasowa 
z ku łactw em  1 reakcy jną  czę­
ścią k le ru.

„S tać się jednym  s ogniw  
łączących masy chłopskie Z 
klasą robotniczą — oto g łów ­
ne zadanie nauczyciela w ie j­
skiego, jeżeli rzeczywiście chce 
on służyć spraw ie swojego na­
rodu, spraw ie jego wolności I 
niezależności“  — uczy Towa­
rzysz S T A L IN .

Dlaćego jednym  z na jw aż­
niejszych zadań . nauczycieli 
pracujących na w si. jest do­
pomóc masom chłopskim  w  
Ich walce z ku łack im  w yzy­
skiem  i systematyczną, w y­
trw a łą  pracą po lityczno -  w y ­
jaśnia jącą przyczyn ić się do 
przebudowy wsi, do rozw oju 
spółdzielczości p rodukcy jne j.

B lisko  połowę k a d r oświa­
towych stanow ią w  ch w il! o- 
becnej nauczyciele w ychow ani 
i  w ykszta łcen i w  szkołach 1 
uczelniach Polski Ludowej. 
Od n:ch przede w szystkim  
można wymagać, by wszystkie 
swoje s iły , zapał, um ieję tno­
ści. żar ideowy oddaw ali pod­
noszeniu poziomu naukowego 
i wychowawczego w  szkołach, 
by s ta li się w  tym  środow isku 
ak tyw n ym i działaczami spo­
łecznym i. Większość z n ich o- 
sląga w  sw ej pracy zawodo­
w e j i działa lności społecznej 
dobre w y n ik i.

M łodzi nauczyciele spotykać 
się po w in n i ze strony star­
szych, bardzie j doświadczo­
nych towarzyszy pracy z tro ­

sk liw ą , ojcowską pomocą 1 o- 
pieką w  sw ej pracy szkolnej, 
w  ca łe j sw e j działalności.
Z w iększą n iż  dotychczas po­
mocą po w in ny  im  przyjść o- 
gn iw a i instancje  Zw iązku 
Zawodowego Nauczycielstwa 
Polskiego,

Wśród delegatów Zjazdu 
spotkam y w ie lu  m łodych na­
uczycieli. Są na Zjeździć tacy 
przodujący m łodzi nauczycie­
le, ja k  B ron is ław  C ylkow sk i 
ze szkoły w  Linówce, woj. 
gdańskie, ja k  Luc jan  Andrze­
jew sk i —  k ie ro w n ik  szkoły w 
G arłów ku , w o j. białostockie. 
Teresa Szlachciak, nauczyciel­
ka szkoły podstawkowej w  Poa- 
sto lin ie , Zofia  Gwóźdź, w izy­
ta to r okręgowy w Kie lcach. 
M arian  Lezisz — k ie ro w n ik  
Domu Harcerza w  Przasny­
szu i w ie lu  innych. Pam iętała 
oni. że są reprezentantam i 
w ie lk ie j, k ilkudzles łęc lo ty  sie­
cznej a rm ii m łodych nauczy­
c ie li I w  Ich Im ien iu  będą 
dzie lić rdę swym  doświadcze­
niem  w  pracy zawodowej I 
społecznej. Jednocześnie śmia­
ło  I odważnie u jaw n ia ć  będą 
b ra k i I n iedom agania, k tó re  
ham ują pracę m łodych nau­
czycieli, ukazywać trudności 
ja k ie  napo tyka ją  na sw ej dro­
dze.

Coraz dum nie j rozbrzm iew a 
w  naszym k ra ju  słowo — nau­
czyciel. N ie ma bowiem  p ięk­
niejszego zawodu ponad za­
wód nauczyciela, k tó ry  rozu­
m ie swoje powołanie. Obra­
du jący w  W arszawie w  dniach 
23—24 bm. IV  K ra jo w y  Zjazd 
Zw iązku Zawodowego N au­
czycie lstwa Polskiego będzie 
bez w ątp ien ia  poważnym  k ro ­
kiem  naprzód w  polepszeniu 
pracy naszych szkół, w  uakty­
w n ien iu  180-tysięcznej a rm ii 
p racow n ików  ośw iaty, tego 
czołowego oddziału b o jo w n i­
ków  o wiedzę i ku ltu rę .

Na rozkaz b ry ty jsk ich  w ładz okupacyjnych zw o ln iony zo­
sta ł z w ięzienia w  W crł. za „dobre spraw ow anie" zbrodniarz 
w o jenny K a r l Gutenberg, k tó ry  w  osta tn ie j fazie w o jny, bez 
w yro ku  sądowego, w yda j rozkaz zam ordowania żołnierzy 
państw a lianckich . (z prasy)

P R Y M U S

Adolf SowińskiE m il Zegadłow icz (ur. w 
ro k u  1888) należał do pisarzy 
n iezw yk łe  płodnych. Gdy prze­
k roczy ł czterdziestkę, 'm ia ł za 
sobą k ilkadz ies ią t książek za­
w ie ra jących  u tw o ry  wszelkich 
gatunków  lite ra ck ich : l i r y k i,  
ba llady, dram aty, prozę powie­
ściową- i tłum aczenia. W śród 
tych  ostatn ich zna jdu jem y peł­
ny  przekład obu części „F a u ­
sta“  Goethego. Przekład ten, 
aczko lw iek bardzo niedosko­
nały. stanowi jedyną pozycję, 
k tó ra  jako  tako ocalała i god­
na jest wznow ienia. Pękate 
zb iory  „D ziew ann“  i „P ow s i­
nóg beskidzkich“ , ja k  rów nież 
autobiograficzna powieść „Ż y ­
w o t M iko ła ja  . Srebrempisane- 
go“  słusznie pogrążyły się w 
niepam ięci. Cała twórczość 
Zegadłowicza aż do początku 
lat, trzydziestych naszego stu­
lecia wyrosła z nastro jów  're­
akcy jnych , była sm utnym  w y­
razem k le ryka lizm u  pisarza, 
k tó rem u obóz endeckich i sa­
nacy jnych  nacjonalistów  ■ nie 
6zezęcłził s łów  najwyższej po­
chw ały.

Zegadłowicz opuścił pozycje 
k le ry k a  Ino -  nacjonalistyczne 
dość nagle i bu rz liw ie . Odraza, 
k tó rą  poczuł do coraz gw ał­
to w n ie j faszyzującej się Polski 
sanacyjne j, um oż liw iła  m u 
zbliżenie się do kó ł ówczesnej 
le w icy  lite rack ie j. N ie byta to 
oczyw iście lew ica m arks is tow ­
ska. lecz obóz postępowych in ­
te lek tua lis tów , domagających 
się od pisarzy pracy nad tema­
tyką  społeczną, zabierania gło­
su w  doniosłych sprawach e- 
po k i i zerwania z artystowską 
samotnością. Głoszono. że 
„...neutra lna rzekomo postawa 
tw ó rc y  wobec z jaw isk społecz­
nych i wobec w a lk  o ludzkie  
praw a rów na się popieran iu 
pozyc ji reakc ji, godzącej w  po­
stęp i  wolność“ .

Tak w  sw o je j rezolucjo u ją ł 
to  zagadnienie Z jazd Pracow­
n ik ó w  K u ltu ry , k tó ry  odbył 
się w roku 1936 we Lw ow ie . 
Lew icow i in te le k tu a liśc i pol- 
6cy udzie la li w  ten sposób po­
parcia jedno litem u fro n to w i 
ludowem u, k tó ry  tw o rz y ł się w 
tym  czasie dzięki in ic ja ty w ie  
Kom unistycznej P a rtii Polski. 
Zegadłowicz, k tó ry  uczestni­
czy ł w  zjeżdzie lw ow skim , rzu­
c ił w tedy słynne słowa zna­
m ionu jące głębokość jego

przemian wewnętrznych: „Spo­
tkam y się w  czerwonej W ar­
szawie...“

A le  jeś li de k la ra tyw n ie  zo­
sta ł sym patykiem  fron tu  ludo­
wego i jego rew o lucy jnych  za­
dań, to w  swej twórczości l i te ­
rack ie j długo jeszcze nie zdo­
ła ł przedrzeć się ku  rea lizm o­
w i i oczyścić swego warsztatu 
z u lub ionych narzędzi p isar­
skich przeszłości. Nowy etap 
lite ra c k i rozpoczął n a tu ra lis ty - 
cznym i „Z m o ra m i“ , w k tó rych  
dochodzi do głosu ograniczo­
ny horyzontem  dawnego k le - 
ryka ła  bunt przeciwko zatę­
ch łe j obyczajowości mieszczań­
sk ie j. 2, biegiem la t Zegadło­
w icz coraz bardzie j zaczyna 
sobie uśw iadam iać, że p raw ­
dziwa w a lka  idelogiczna może 
toczyć się jedyn ie  w  im ię  in te­
resów mas ludow ych, czego 
dowód składa w — niestety 
zagin ionej —  sztuce „Wasz ko­
respondent donosi“ , u jm u jące j 
w  ksz ta łt sceniczny s tra jk i 
chłopskie w  Małopolsce. W ja­
k im  k ie ru n ku  poszłaby dalsza 
twórczość Zegadłowicza i  ja k  
przebiegałby jego rozw ój ideo­
logiczny, m am y praw o w n io ­
skować .ze sz tuk i „Dom ek z 
k a r t“ , ostatniego wykończone­
go dzieła poety, k tó ry  zm arł 
przedwcześnie, licząc la t n ie ­
spełna pięćdziesiąt trzy , w  lu ­
tym  1941 r „  pokonany nędzą, 
jaką sprowadziły na Polskę 
hordy h itle row skie .

„Dom ek z k a r t“ , grany o- 
becnie w  Teatrze Współczes­
nym , jest wstrząsającym  do­
kum entem  zła, w którego od­
m ęty zepchnął Polskę reżim 
sanacyjny. Pasja demaskator­
ska Zegadłowicza zdumiewa 
mocą swej ż a rliw o śc i W k ilk a  
miesięcy po klęsce wrześnio­
w e j pisał w  jednym  z.e swych 
lisów : „Polska taka, jaka była  
w  swym  dw udziesto letn im  is t­
n ien iu , była n ikom u — an i na­
rodow i. ani idei ja k ie jko lw ie k , 
an i ludzkości — niepotrzebna, 
P rzeciwnie, s ia ła  cię ośrod­

k iem  rea kc ji, k le ryka lizm u ,
serw iltzm u, n iedo li chłopów, 
uciem iężeniem robotn ików ..,“  
„Dom ek z. k a r t"  jest w iaśni« 
sceniczną ilu s tra c ją  te j boles­
nej fo rm u ły . Umiejscowią.! ąc 
3kcję  w  s ie rpn iu  1939 r., nie­
ja ko  na pięć m in u t przed ata­
k iem  faszystowskiego najeźdź­
cy, Zegadłowicz ukazuje nam 
przyczyny k lęsk i 1 rzuca o- 
skarżenie .wszystkim  nosicie­
lom  w ładzy, k tó rzy  us ta w ili 
zw iew ny d o m e k  z k a r t ,  
a chcie li wm ów ić narodowi, że 
stw orzy li mocarstwo.

Sztuka w ydobyw a chyba 
w szystk ie  elem enty ad m in i­
s tracyjne. z k tó rych  składała 
się w ładza sanacyjna. U steru 
państwa stoi opere tkow y pre­
m ie r (gra go S tanis ław  Jaś­
k iew icz — z tra fn y m  poczu­
ciem, Ile  p raw dy może odsło­
nić um ie ję tn ie  skierow any re­
fle k to r farsy), k tó ry  b a w ił się 
w  nadzorowanie punktua lno­
ści urzędn ików , rozw alanie 
p ło tów  i  budowanie sławet­
nych „s ła w o jek ", podczas gdy 
k ra j toną ł w  bezrobociu i  nę- 
dz.y. G ranatowa po lic ja  Jest 
czu jnym  stróżem burżuazyjne j 
„ ra c ji s tanu", k tó re j służy 
również „m ie jsce odosobnie­
nia“  w  B e m ie  K a rtu sk ie j, o- 
bóz koncen tracy jny  zorganizo­
w any według wzorów  h itle ­
row skich. Tubą propagandy 
reżim owej jest służalcza lite ­
ra tura . Jednocześnie rząd w a l­
czy z dem okratyczną lew icą 
opozycyjną przy pomocy fa­
szystowskich bojówek, owych 
„panów  w gabard i nowych pła­
szczach“ , dobrze opłacanych 
pa łka rzy i  kastetowców, k tó ­
rzy  sieją te rro r  tam, gdzie w y­
godniej jest nie wysyłać po li­
c ji m undurow e j. W  sztuce je ­
steśmy św iadkam i doskonale 
pod względem tea ra lnym  zro­
bionej sceny zdemolowania 
redakc ji postępowego dzienni­
ka. k tó ry  śm ia ł w ydrukow ać 
a r ty k u ł ostrzegający przed za­
gładą.

Auto rem  tego a rty k u łu , no­
szącego w łaśnie znam ienny 
ty tu ł „D om ek z k a r t “ , jest 
B runo Sztorc, g rany przeko­
nyw ająco przez Tadeusza B ia- 
łoszczyńskiego. S ław ny m alarz 
i przygodny publicysta, k tó re ­
go słowa brzm ią głosem gorz­
k ie j p raw dy, do jrzew a p o lity ­
cznie w  m ia rę  rozw o ju  akc ji. 
W akcie trzecim  urasta do roz­
m ia rów  bohaterskiego oskar­
życiela us tro ju  i  systemu rzą­
dów. Dzieje s ię  to w  Podborru, 
gdzie b liska  uroczystość o- 
tw a rc ia  zapory w odnej zgro­
m adziła reżim ową śmietankę. 
Przesuwają się przed nam i po­
stacie trzech lite ra tó w  repre­
zentujących trz y  cha rak te ry ­
styczne odm iany św iatopoglą­
du bu rżuazy jne j in te lig e n c ji 
m iędzyw o jenne j: jest zdekla­
row any faszysta (w 3'b ttn a  k re ­
acja akto rska K aro la  Lesz­
czyńskiego), jest b igo t spod 
ciem nej gw iazdy, (p raw dziw ie  
oddany przez M fchałę M elinę) 
i  jest wreszcie lib e ra ł (dobry 
w  te j ro li Przem ysław  Z ie liń ­
ski), w ychowanek dekadenc­
k ie j m yś li zachodu. Prezeska 
(św ietnie odtwarza ją  Hanna 
B ie licka), rozw ydrzona w  
swym  szow inizm ie kum a sana­
cy jna z wyższym  w ykształce­
niem. ma nieustannie na ustach 
wszystkich św iętych 1 Śm i­
głego Rydza. M łoda K it) , p rzy­
stojna m aszynistka z m in is te r­
stwa (słowa pochw ały ' należą 
się Danucie Szafla rsk ie j ja ko  
aktorce), do czasu sekunduje 
„państw ow dtw órczym " pero- 
rom  prezeski, ale zdrow y in ­
s tyn k t m łodości pozwala je j 
w  momencie ka tas tro fy  roz­
poznać, ja k  dalece została oba- 
łamuconą pseudopatriotyczny- 
m i frazesami.

W śród tego tłum u , porusza­
jącego się ja k  gdyby w  tak t 
m uzyk i Chochoła z „W esela“ , 
snują się ta jn ia cy  1 h itle ro w ­
scy dywersanci. Pouczająca 
jest «cena, gdy szpicel poJski 
(Janusz Jaroń) w  p a ru  sto-

W 410 rorznlrę śmierci Mikołaja Eopnrnlks *]

„Nie ma obowiązków świętszych 
nad obowiązki względem ojczyzny...“

B r  A n d r z e j  N o w i c k iRodzina K opern ików  pocho­
dzi ze Śląska, ze w s i Koper­
n ik  ko ło  Nysy. W  w ieku  X IV  
spotykam y przedstaw icie li te j 
rodziny w  K rakow ie , gdzie 
pracują jako rzem ieśln icy. O j­
ciec w ie lk iego  astronoma by ł 
bogatym  kupcem krakow sk im , 
prowadzącym handel na w ie l­
k im  szlaku od W rocław ia  i 
K rakow a do T orun ia  i Gdań­
ska, a być może również przez 
B a łtyk  z zagranicą. W drug ie j 
po łow ie X V  w. przeniósł sie z 
K rakow a  do Torun ia , gdzie 
19 lutego 1473 roku przyszedł 
na św iat M ik o ła j Kopern ik. 
Dzieciństwo spędzi! K opern ik  
w  T orun iu  i W łocław ku, w  ro ­
ku 1491 w stąp ił na akademię 
krakowską. Światopogląd K o­
pernika został ukszta łtow any 
przez polskie środow isko hu­
manistyczne, prowadzące za­
ciętą w a lkę  z wsteczną ideo­
logią średniowiecza.

M iko ła ja  K opern ika  cecho­
wa! g łęboki pa trio tyzm , gorą­
ce um iłow an ie  Polski. P atrio ­
tyzm  ten m ia ł wyraźne, głębo­
k ie  źródła klasowe, w iązał 
się on ściśle z przynależnością 
K opern ika  do mieszczaństwa, 
będącego wówczas w arstw ą 
na jbardzie j postępową, repre­
zentującą postęp społeczny.

K op e rn ik  Interesował się ży­
wo losami swego k ra ju . W 
trak tac ie  o monecie oskarża 
K op e rn ik  w ie lk ich  m istrzów  
krzyżackich o doprowadzenie 

, niegdyś kw itnących  P ro s ') 
do ru in y  gospodarczej. O skar­
ża także K op e rn ik  szlachtę, 
że obojętn ie  pa trzy na upa­
dek k ra ju , k tó ry  „p ra w ie  już 
przy grobie stoi“ .

P o lityka  w ie lk ich  m istrzów  
krzyżackich doprowadziła m ie­
szczaństwo Prus w  d rug ie j 
połow ie X V  w ieku  do buntu 
przeciw  Zakonow i. Powstał 
wówczas „Z w iązek p ru s k i“ , 
k tó ry  zw róc ił się do kró la  po l­
skiego, Kazim ierza Jagie lloń­
czyka, z prośbą o pomoc prze­
c iw  Krzyżakom . Polscy m a­
gnaci b y li przeciw n i w o jn ie  z 
K rzyżakam i, znaczna część 
szlachty sprzeciw ia ła się po­
noszeniu ciężarów finanso­
wych na tę wojnę. Co w ięcej, 
przeciw m iastom  prusk im  w y­
stąp i! po stronie K rzyżaków , 
a w iec przeciw  Polsce, papież.

Lekceważąc sobie k lą tw ę  
papieża, ojciec naszego astro­
noma w z ią ł czynny udzia ł 
w ówczesnych wydarzeniach, 
zbierając pieniądze na w o jnę 
przeciw7 Krzyżakom  i pośred­
n iczył w  przekazyw aniu ich 
Polsce. B ra t m a tk i Kopern ika, 
Łukasz Waczenrode, b iskup 
w a rm ińsk i, opracow ał w spó l­
nie z w ie lk im  hum anistą w ło ­
skim , Ka.Uimachem śm ia ły 
plan wysiedlen ia K rzyżaków  
z Pomorza i rozw iązania w  
ten sposób raz na zawsze kwe­
s tii krzyżackie j. D latego K rz y ­
żacy nazyw a li w u ja  i nauczy­
ciela K opern ika  (tj. Łukasza i 
Ka ilim acha) „w c ie lo nym i d ia­
b łam i“ .

Te tradyc je  antykrzyżackle 
prze ją ł po swoim  ojcu, po w u ­
ju  i po nauczycielu. M ik o ła j 
K opern ik . Jak świadczą o tym  
pisane jego ręką dokum enty, 
K opern ik  sekretarzow ał Łuka ­
szowi i K a llim achow i w w y ­
pracowaniu p lanów  an tykrzy- 
żackich.

Cała ta »prawa m ia ła  do­
niosłe znaczenie d la  rozw oju 
gospodarczego Polski. Chodzi­
ło o to, aby droga W isłą zna j­
dowała się ca łkow ic ie  w  rę­
kach po lskich —  m ogłoby to

zapewnić obszarom leżącym 
na te j drodze pokój i bezpie­
czeństwo, zapewnić rozkw it 
handlu. N ieustanne napaści 
K rzyżaków  o d b ija ły  śię kata­
s tro fa ln ie  na interesach tak ich  
m iast, ja k : Toruń. Gdańsk i E l­
bląg. M iasta te pragnąc poko­
ju  popierały w a lkę  o pano­
wanie Polski nad szerokim 
brzegiem Morza Bałtyckiego,

kiego, W ernera Tettingera —
znanego nam z „D z ie jó w “  D łu ­
gosza, a także z „B itw y  pod 
G runw aldem “  Jona M a te jk i *).

K opern ik  dobrze znał owe­
go kanonika. Wszak to  on 
w łaśnie, Fabian Tettinger, 
przewracał mu w  czasie je­
go k ilku d n io w e j nieobecności 
wszystkie sprzęty, szuflady, 
skrzyn ie i  książki w  poszuki­

K opem lkd  królewskim  
sarzem W arm ii. Na BtatKL.« 
sku tym  Kopern ik w a iw  
zwycięsko z Krzyiwkann^ ■ 
Braniewo, Melzak 1 Tf>JT L „  
ko oraz pracuje nad , ¡ ¡ t r a k ­
ty  m jeszcze w roku I« »  kta* 
tatem  o pieniądzu. Z v  
tern tym  występuje ls-pM k|Ch 
na sejm iku stanów’ Pru* n3. 
w  Grudziądzu w  r, 1«*»“ ' ^
stopnie przerabia go n ' j t 
m o ria ł w  r. 1528. W l * aca

Bom  w<! F rom borku, w  k tó ry m  pracował I um a r ł  Kopern ik  (ryt. przez Adama  piliń-skrt®0
według sztychu F. Chotomskiego)

kłócę m is trz  K opern ika , K a le ­
mach, nazyw ał „Oceanem sar­
m ackim “ .

P a p ie ł  p c tę p fn  
Kopernika za wystąpienie 

przeciw Krzyżakom
Z k ro n ik  krzyżackich w ie ­

my, że Krzyżacy m o d lili gię 
o rych łą  śm ierć biskupa Łu ­
kasza Waczenrode. M o d litw y  
tak ie  b y ły  w  średniowieczu 
bardzo skuteczne, k iedy m o­
d lący się dopomagał m od litw ie  
trucizną. T ak się stało i teraz. 
K iedy ty lk o  ajfent krzyżacki 
wsypał b iskupow i Łukaszowi 
do k ie licha  truciznę, a b iskup 
niczego nie podejrzewając w y­
p ił zawartość k ie licha, m od li-, 
tw a K rzyżaków  została w y ­
słuchana i o tru ty  b iskup 
zm arł. Śm ierć w u ja  K opern i­
ka stw orzy ła  na terenie kap i­
tu ły  w a rm ińsk ie j naprężoną 
sytuację polityczną. Łukasz 
Waczenrode napisał we wcze­
śniej sporządzonym testamen­
cie, że pragnie, aby kap itu ła  
w yb ra ła  jego następcą Pola­
ka: m yśla ł być może o swoim 
siostrzeńcu, K opern iku , ale w  
każdym razie testam ent tak i 
by ł św iadectwem  jego polskie­
go pa trio tyzm u. Jednak K rzy ­
żacy nie po to  m o d iili się o je- 
¿o śmierć, żeby dopuścić na 
biskupstw o kontynua to ra  po li­
ty k i an ty  krzyżackie j. T ru c i­
zna została podana w u jo w i 
K opern ika  w  ta k im  momen­
cie, k iedy Krzyżacy m ie li w 
ręku gw arancję pomyślnego 
rozegrania w yborów  biskupa, 
to znaczy, k iedy pozyskali ja ­
ko agentów większość kanon i­
ków w arm ińskich . W ysunięty 
wówczas został ja ko  kandy­
dat nh biskupa kanon ik Fa­
bian T e ttinger von Lossainen 
und M erckelingerode, potomek 
okru tnego kom tura  krzyżac-

wach usta la z« szpiclem n ie ­
m ieck im  (Józef Kostecki), że 
nie będą sobie wadzić wza­
jem nie. Pod Ich op iekuńczym i 
sk rzyd łam i dygn ita rze  rządo­
w i szykują się do uc ieczk i 
sp ry tn ie  udając do ostatka do­
b ry  hum or i  poświęcenia dla 
ojczyzny, k tó ra  jest rzekomo 
tak s ilna i  niezachwiana, że 
nie będzie w ym agała od n i­
kogo o f ia r j’ życia, bo zmoto­
ryzow any w róg  pierzchnie 
przed pierwszą b raw urow ą 
szarżą kaw a le ry jską ,

A le  gdy nadchodzi tragiczna 
noc z 31 sie rpn ia na 1 w rze­
śnia 1939 r., d o m e k  z 
k a r t  rozsypuje się w  jednej 
c h w il i  Z okien posterunku 
granatow ej p o lic ji w  Rozsta­
jach w idać se tk i au t rządo­
wych pędzących na łeb na 
szyję Ku szosie zaleszczyckiej. 
Ledw ie  um knął1 starosta, a już  
na posterunku w  Rozstajach 
z jaw ia  się w  galowym  m undu­
rze generalskim  sam prem ier, 
k tó ry  na szlaku ucieczki nie 
może odm ówić sobie p rzy jem ­
ności dokonania' Inspekcji. Sa­
nacy jny prem ier, tw órca ha­
niebnej k lęsk i, styka się tu  i  
zaku tym  w  ka jdany  B runo­
nem Sztorcem, którego aresz­
towano lecz n ie  zdążono od­
w ieźć do Berezy. D o jrza ły  
wśród nieszczęścia narodu 
Sztorc rzuca błazeńskiem u 
prem ierow i, tym  razem bez­
pośrednio prosto w  tw arz, 
oskarżenie, k tó re  b rzm i ja k  
w y ro k  śm ierci na zbankru to­
w any obóz po lityczny. W idzi 
ju ż  państwo robo tn ików  i  chło_ 
pów — 1 przem awia w  jego
im ię.

W  opustoszałej izb ie  poste­
runku , z k tórego uszli wszy­
scy, zastaje sam Sztorc, pogrą­
żony na chw ilę  w  zadumie. W 
o tw a rtych  d rzw iach stają po­
stacie dwóch krasnoarm ie j­
ców. Sztorc podnosi k u  p ie rw ­
szemu z nich skute ręce i k na­
głym  blaskiem  w  oczach mó­
w i: „Towarzyszu.«“  Jest to

ku lm in a cy jn y , a zarazem koń­
cowy p u n k t sztuki.

W ydobyty  ze spuścizny oca­
la łe j po Zegadłowiczu „Dom ek 
z k a r t“  należy uznać za donio­
słe wydarzenie tea tra lne. W 
szczególności m łodzież, któr® 
w ychow ała się ju ż  w  Polsce 
Ludow ej i  zna tam te czasy je­
dyni® z tra fn y c h  leoz suchych 
naświetleń historycznych, u j­
rzy trag ikom iczny  schyłek 
Polski sanacyjnej n ie jako  od 
wew nątrz, w  nader żyw ym  o- 
brazie tea tra lnym . N ie  należy 
oczywiście przem ilczeć faktu , 
że sztuka ma dość luźn ie  po­
wiązaną treść j że postacie 
czołowe pierwszego a k tu  zn i­
ka ją  — oprócz Sztorca — cał­
kow ic ie  ze sceny i  pola widze­
n ia  w  akcie d rüg im  i  trzecim , 
co wypada zaliczyć do słabo­
ści kom pozycyjnych dzieła. 
N iem nie j jednak praw da o 
rzeczyw istości i  ża rliw ości k ry ­
ty k i społeczno - po lityczne j b i­
je z każdego słowa te j sztuki, 
k tó ra  pow inna obiec całą Pol­
skę, potęgując wym ow ę ksią­
żek o la tach m iędzywojennych 
i  w rześniu 1939 r.

T ea tr Współczesny nadał 
„D o m kow i z k a r t “  cha rakte r 
w idow iska n iezw yk le  suge­
stywnego. Jest to w  rów nym  
stopniu zasługą reżyserii E r­
w ina  A xera , co i  g ry  całego 
zespołu aktorskiego, k tó ry  
zdobył się na m aksim um  w y ­
s iłku , aby przedstaw ić nam 
pe łnow artośc iow y rysunek po­
s ta c i Oprócz k re a c ji poda­
nych w  toku rozważań należy 
z uznaniem  rów nież w ym ien ić  
S tan isława Kwasikowskiego, 
H enryka  Borowskiego i  Szcze­
pana Baczyńskiego ja k o  p ra ­
cow ników  re d a kc ji dziennika 
demokratycznego, Józefa Wa­
silewskiego, ja k o  komendanta 
posterunku p o lic ji oraz Lecha 
Ordona i  Edwarda K ow alczy­
ka ja k o  posterunkowych. 
Pierwszego krasnoarm ie jca od­
tw o rz y ł Jerzy Pietraszkiew icz. 
W  epizodycznych ro lach  pa­
n ius i odw iedzającej redakcję i 
ad iu tanta  płaszczącego się 
przed prem ierem  w ys tą p ili: 
H a lina  Czengiery i  Jerzy D ar- 
g ie l

O dpowiadające te j zaroi era­
ch ) ej już  na azczęście epoce 
kostium y 1 dekoracje *ą dzie­
łem  M ik o ła ja  Portuaa,

w an iu  opracowanej przez K o­
pern ika m apy W arm ii, na k tó ­
re j zależało Krzyżakom , po­
nieważ u ła tw iła b y  im  p lano­
waną napaść na Polskę. Ko­
pe rn ik  zabrał wówczas prze­
zornie mapę ze sobą i agent 
krzyżacki m usia ł w  szyfrow a­
nym  liście usp raw ied liw iać się 
przed w ie lk im  m istrzem , d la ­
czego nie udało mu się w y ­
kraść „m apy doktora M iko ­
ła ja "  (lis t z-czerw ca 1510 r.). 
K iedy teraz tenże agent k rzy­
żacki, Fabian Tettinger, został 
w yb rany  większością głosów 
biskupem , K opern ik  zaprote­
stował przeciw  temu w yboro­
w i, uważając postępek kap itu ­
ły  za pogwałcenie p raw  Pol­
sk i do W a rm ii '),

W  sprawę tę w d a ł się papież 
Juliusz I I ,  k tó ry  zgodnie z tra ­
dycy jn ie  antypolską po lityką  
papteźy-protektorów  zakonu 
krzyżackiego, za tw ie rdz ił Fa­
biana na biskupstw ie, a po­
stępowanie K opern ika  zganił. 
To pierwsze publiczne w ystą­
pien ie K opern ika od razu w y­
sunęło go wśród innych człon­
ków  kap itu ły  jako  zdecydowa­
nego obrońcę praw  Polski. Był 
to pierwszy k o n flik t K opern i­
ka z papiestwem. W arto  pod­
kreślić, ża nie ty lk o  rew olu­
cy jna teoria naukowa, ale 
rów nież gorący po lsk i pa trio ­
tyzm  staw ia ł K opern ika  w 
ko n flikc ie  z papiestwem.

Obrońca Olsityna

Zgodnie z* rw ą  pa trio tycz­
ną, an tykrzyżacką postawą po­
lityczną pisze K opern ik  — w 
Im ien iu  ka p itu ły  —• Ust *  22 
lipca 1516 roku do kró la  po l­
skiego, Zygm unta Starego, ze 
skargą na zbrodnie krzyżackie 
I i  prośbą o In terw encję kró ­
lewską.

Zachował się także Interesu­
jący lis t K opern ika z 22 pa­
ździern ika 1518 roku, w  któ­
rym  K opern ik  wyraża swą ra ­
dość z powodu zawarcia soju­
szu polsko-rosyjskiego, skie­
rowanego przeciw Krzyżakom .

Co w ięcej, K opern ik  w yko­
rzystu je  swą wiedzę matema- 
tyczno-lnżyn iery jną  dla  budo­
w ania  fo r ty f ik a c ji O lsztyna, a 
w roku 1520 staje osobiście na 
czele obrony tw ie rdzy o lsztyń; 
sk le j przed w iarołom ną napa­
ścią K rzyżaków . Jako obrońca 
O lsztyna Kopernik. odniósł 
wówczas zwycięstwo nad oble­
gającym O lsztyn A lbrechtem  
Hohenzollernem, k tó ry  przez 
zemstę spa lił m ieszkanie Ko­
pernika we From borku.

W uznaniu zasług położo­
nych przy obronie Olsztyna, 
k ró l Zygm unt S tary m ianował

tych K opern ik  
bardzie j ścisłego zcsP0 
Prus z Polską prze* 
dzenle jednego
orłem  polskim , 
obowiązującego w 
sach.
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Do kontroli długookresowych zobowiązań 
Wzywają korespondenci z ZMPP im. J. Krasickiego

P r -5 PRZODUJE
Pracujemy w  Zakładach  

„  tw ó rc z y c h  PrzyrządówPominio.rowych im,. .7. K ra -  
ŁtCn,e° °  we Wiochach ko-  

Warszawy. Jesteśmy ko-
Pendentami 

M lody ch".
,Sztandaru

Pisaliśmy k i lk a k ro tn ie  o 
*ns?Vm zakładzie, jego 

• ' lgnięciach, a ostatnio o 
'lonościach, k tó re  nasz 
, ad Przeżywa — o głów-  

trudności — o braku  
W rniczności p rodukc j i .  Pod 

Pływem naszych kore-  
Pondencji nastąp i ły  pewne  

'tany w  naszym zakła-  
zie. Przede wszystk im  za- 

Ptowadzo ne zostało p iano- 
’nnie w ewnątrzwarsz ta to-  

, e- Drugą zmianą, do ja -  
■ eJ Przyczyni ły się i  na -  

8 k ry  tyczne korespon- 
jest m ianowan ie  

wy've9o szefa produkc j i .  
^Znaczy  to, ie  nasze ko-  

sPondencje spełnia ją  swo- 
JJ. r° lę . Lecz my, rozu-  
j  le,<łc zadania korespon- 
t T ^ a‘ - to r y  pow in ien  zaw-  
' ° ak tyw n ie  pomagać  
Pemy zakładowi, a ty m  

u tayrn gospodarce nerodo-  
_ J t i’ w yko na n iu  zadań 

^ °otikcy jnych , w  usuwa-  
bi-7 f r a k ó w ,  postanawiamy

m,u)e dla uczczenia XV 
Światowego Fest iwa lu  M ło ­
dzieży w  Bukareszcie
współzawodnic two d ługo­
okresowe, mające za cel 
w a lkę  o ry tm iczność p ro ­
dukc j i .  Na tychm iast na
wezwan ia młodzieży z b ry -  

,gady Podolskiego odpow ia­
da ją pozostałe oddziały  
montażowe: brygada kol. 
Urbańskiego z P r - 5 i b ry ­
gada kol. K i lena  z P r - 7. 
Załoga tych oddziałów to 
w  95 procentach ludzie 
m łodz i i od młodzieży
głównie zależy w  te j c h w i l i  
w ykonan ie  p lanu  rocznego.

Współzawodnictwo

htun jeszcze bardzie j ak-
udzia ł iv  życ iu  na-  

Plan 2af<ładu, w walce o

b

Żeby rytmiczni® 
^konywać plan

®vi to  ostatn i dzień
'•’’einia. Wszyscy czeka-

. na ogłoszenie w y n ik ó w  
anu miesięcznego... i 
*°s*cle pada cy fra : p lan  

. y  -onany w  60 procen-  
,  ™-, Wśród załogi po ru -  
t j erile• Gorączkowe dysku -  

narady, na ustach 
r i j y stk ich  jedno pytanie :dla^c ze go ?  Pow ol i  z roz-  

z ostrej i bu rz l iw e j  
knaiany zdań, w y łan ia  się 

nj P ^ ’ip d í na nasze py ta -
r~iuL.^est t0 w v n ik  braku  
“  rrńczności pracy.

W  k i lk a  dn i po ty m  przy  
stanowiskach brygad współ 
zawodni rżących, ze sobą
po ja w i ły  się w yk re sy :  j e ­
dna Unia oznacza k rzywą  
ry tm iczności p ro du kc j i  —  
druga  — to l in ia  w yk o n a ­
n ia  dziennego p lanu  pro  
dukc j i .  W alka  toczyć się 
będzie o t y tu ł  najlepszej 
składn i montażowej, k tó re j  
krzyw a  wykonania, p lanu  
p ro d u k c j i  będzie n a jb a r ­
dziej zbliżona do k rzyw e j  
ry tm icznośc i p rodukc j i .  Na­
grodą będzie proporzec  
przechodni Zarządu G łó w ­
nego Z  MP.

W  tej chud l i  przodu j«  
oddział, P r - 5. W  jego po­
siadaniu znajd,uje się też 
proporzec. Oddział przodu­
je dzięki dobrze zorganizo­
w ane j pracy, k tó re j  wzo­
rem  jest praca brygady  
kol. Urbańskiego. Trzecie 
miejsce za jm uje  składnia  
Pr-6. Szczególnie tu ta j  nd- 
czuwa młodzież n ie te rm i­
nowe nadsyłanie detali  z 
działu mechanicznego. W  
P r-6  pracu ją  brygady kol. 
Podolskiego i  Jakubowsk ie­
go i  dzięki ich pracy i  
ofia rności składnia, ma am ­
bic ję  być p ierwszą w  tca l­
ce o ry tm iczność produkc j i ,  
lecz m us i im  w  tym  pomóc, 
dział mechaniczny.

załogę. P rzy  n ich  też po­
stanaw iam y codziennie spo­
tykać się z brygadami,  b io ­
rącym i udzia ł we w spó ł­
zawodnictw ie, Będziemy  
rozmawiać o doświadcze­
niach, które, pozwo li ły  na 
wykonan ie  zadań dzień-  
nuch, dysku tować o t r u d ­
nościach i  sposobie ich  
przezwyciężenia. Spostrze­
żeniami s w ym i podzie l imy  
się z redakcją, z m łodzie- . 
żą innych zakładów w  ca­
łe j  Polsce, p rzyn a jm n ie j  
raz w  tygodniu. A  więc  na­
sze zobowiązanie jako  ko ­
respondentów brzm i:  bę­
dziemy kon tro lować w y k o ­
nanie współzawodnic twa  
długookresowego podjęte­
go przez t rzy  młodzieżowe  
oddziały montażowe na ­
szych zakładów. Będziemy  
czynnie pomagać walczyć  
o p lan zakładu.
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Nad listami czytelników

Stale pogłębiać zdobyczą r milicji kulturalnej naszego narado
Jesteśmy św iadkam i i uczestn ikam i g łębokich przem ian zachodzących w  naszym  naro­

dzie, g łębok ie j re w o lu c ji k u ltu ra ln e j zachodzącej w  naszym k ra ju .
D z ięk i trosce P a rt ii 1 Rządu przeznacza się o lbrzym ie , coraz to w iększe środk i m a te ria l­

ne na rozbudowę szko ln ic tw a , ośw ia ty  i k u ltu ry .
U iśc iły  się m arzenia na jw iększego naszego poety M ick iew icza , k tó ry  p ragną ł, aby ks iążk i 

jego* zb łądziły  pod strzechy.
Dziś coraz w ięce j lu dz i w  m ieście 1 na w s i bierze do rę k i książkę. Co roku  pow sta ją  nowe 

b ib lio te k i w ie jsk ie , co "roku  zwiększa się ilość czyte ln ików .
Do naszej red akc ji nadchodzą stale lis ty , w  k tó rych  czy te ln icy  piszą o przem ianach zacho­

dzących na wsi. o ro l i w ychow aw cze j ja k ą  spełn ia książka.

,.l opel
Do w ykonan ia  podo­

bnych zadań w zyw am y  
kolegów korespondentów  
z hu ty  im,. B. B ie ru ta  w  
Częstochowie. Korespon-  ' 
dencje Wasze z huty. d ru ­
kowane w  marcu i  k w ie t ­
n iu  br., czy ta l iśm y z p ra w ­
dz iw ym  zainteresowaniem. 
Wiele z ty eh trudności, a 
k tórych W y pisaliście, 
przeżywa w  te j c h w i l i  
nasz zakład. Wy, p o t ra f i l i -  
ście je dojrzeć  i  o n ich  sy­
gnalizować. My, w  te) 
c h w i l  i zobowiązujemy się 
pomagać wa lczyć o usuwa­
nie trudności naszego za­
kładu  i  będziemy nie ty lko  
pisać o nich, lecz dzień po 
dniu pomagać usuwać b ra ­
k i  i błędy. W zyw am y więo  
Was, koledzy korespon­
denci z hu ty  im. R. B ieruta  
i  p ros imy o odpowiedź na  
nasze zobowiązanie., k tó re ­
go celem jest podniesienie  
ro l i korespondenta w  w a l­
ce o plan.

Oto co pisze np. tow . M ieczy­
sław  F iid m an ik  ze w s i Radzę- 
cłn. pow. B iłg o ra j:

„W  ostatn im okresie czasu 
stan czyte ln ic twa książek w  na ­
szej ws i .znacznie się podniósł. 
Coraz w ięcej książek icypoży-  
czają z naszej w ie jsk ie j  b ib l io ­
tek i chłopi, zarówno  starzy, jak  
i  młodzi.  Dużym poivodzeniem  
cieszą się książki z dziedziny  
wiedzy rolniczej,  broszury f a ­
chowe, w y d aw n ic tw a  p o p u la r ­
no-naukow e itp. Część ch łopów  
kupu je  książki na  toła.sność u 
l istonosza i  w  G m inne j Spó ł­
dzie ln i".

Chłop i grom ady O dm ęt w  
pow. Dąbrowa Tarnow ska ,
rzadko zaglądali do , książek 
przed w o jną . N ic dziwnego —- 
po prostu n ie -b y ło  gdzie książ­
k i wypożyczyć, a na to, by k u ­
pić — ch łop i n ie  m og li sobie 
pozwolić.

Dziś sytuacja zm ien iła  *tę ra ­
dyka ln ie . Pisze nam o tym  nasz 
korespondent tow . A n to n i K o ­
ście ń:

„ W  dług ie zimenbe wieczory  
zbiera ją  się w  domach g rupk i  
chłopów i  razem, czyta ją książ­
ki, k tóre wypożycza ją z naszej 
Z M P -o w ś k ie j  bib l ioteczki, albo 
kupu ją  po prostu u listonoszy. 
Najchę tn ie j czyta ją  książki z 
dziedziny w iedzy rolniczej,  
zwłaszcza dotyczące og rodn i­
ctwa  i  sadownicUoa.

Ten pęd do w iedzy —  rob o t­
n ików , chłopów, starych i  m ło ­
dych, trzeba stale i systema­
tycznie pogłębiać, stale u trw a ­
lać zdobycze ku ltu ra ln e  narodu.

L is ty  naszych czyte ln ików  
świadczą o tym , że nie wszędzie
sprawa U  przedstaw ia się ja k  i 

I należy, że jes t jeszcze dużo nie- i

Czyta ją  rów n ież  l i te ra tu rę  
piękną.  N ie ma chyba we wsi 
chłopa, k tó ry  nie czyta łby  „O j­
czyzny", „C h łop ów “ , „ P am ią tk i  
z Celulozy“  czy „M ło d e j  G w a r ­
d i i " .  W ydaje m i  się, że w ięcej  
uwag i na sprawę czyte ln ic twa  
pow inna  zwrócić  nasza Gm inna  
Spółdzielnia , k tó ra  —  ja k  dotąd  
—  niedostatecznie zaopatru je  
naszą wieś w  te książki,  które  
chłop i chcie l iby przeczytać".

Ten ruch  czy te ln ic tw a  wśród 
najszerszych mas naszego naro­
du s taw ia  odpow iedzia lne zada­
n ia  iprzed Radam i N arodow y­
m i, Radam i C zyte ln ic tw a , orga­
n izac jam i Z M P -ow sk im i.

J. K O Z IE Ł  
J. W O J T Y Ñ S K I

co robić? Wtedy to 
I r  * _ zabiera brygadzista

hQagy montażowej z od-
'kiafu

Nasze karespondenckla 
zobowlqzanie...

P r-6  kol. Ja n Podo i- Tabl ice z w yk resam i  in ­
teresu ją wszystkich, całą

Korespondenci Z ak ładów  
W ytw órczych P rzyrządów  
Pom iarow ych im . J. K ra ­
sickiego, W łochy ko ło  W ar­
szawy.

4 4
g f s

dociągnięć, k tó re  w p ły w a ją  ha­
m ująco na rozw ó j ruchu  czy­
te ln ic tw a .

Pisze o  ty m  tow . Tadeusz 
Diugosz ze w s i W oraków ka, 
pow. B usko -Z d ró j:

„B ib l io te k a  nasza Uczy prze­
szło 500 tom ów książek. P om i­
mo tego, że —  ja k  na m ałą wieś  
—  i lość ta jest dość duża, to 
jednak  nie wystarcza ona, aby 
to pe łn i zaspokoić potrzeby m ie ­
szkańców naszej wsi. Około  90 
procent chłopów korzysta z tej 
b ib l io tek i .  W ym ianę książek 
prowadz i nauczycie lka ob. He­
ima. S taniszewska. Chłop i są 
zadowoleni e je j  prący.

M am y  jednak jedną bolączkę, 
mianow ic ie  nasza Gm inna Spó ł­
dzieln ia n ie sprowadza należy­
te j ilości książek na sprzedaż, 
zwłaszcza jeś l i  chodzi o książ­
k i  z dziedziny wiedzy rolniczej, 
fachowe podręcznik i itp. W  b i­
bliotece książek tych nie ma  
róumież, a ch łop i chętnie by 
czyta li" .

Z łym  przyk ładem  może być 
rów nież gm. L im anow a w  pow. 
lim anow sk im . O stanie czyte l­
n ic tw a  w  te j gm in ie  pisze tak  
tow. S tan is ław  Sudow słd:

„B ib l io te ka  gminna w  L im a -  
nowe j-W si,  k tóra m im o  tab licz­
k i  umieszczonej na drzwiach,  
na k tó re j  jest napisane, że 
„ Gm inna B ib lio teka czynna jest 
t rzy  razy w  tygodniu od godz. 
16 —  18" —  od k i l k u  miesięcy 
jest stale zamknięta.

Z łe pracuje również GS, k tó ­
r y  uważa, że ks iążk i —  „ to  to ­
w a r  ostatn ie j ka tegor i i"  i  że nie 
w arto  go sprowadzać do sklepu.

Także listonosze nie tcykorzy-  
s tu ją  w  pełn i możliwości,  jak ie  
m ają  w  dziedzinie kolportażu  
książek".

L is t tow . Sadowskiego Jest
sygnałem, ie  stosunek GRN, 
pod opieką k tó re j pow inna p ra ­
cować b ib lio teka , oraz Zarządu 
GS-u — do spraw y czyte ln ic tw a  
m usi ulec na tychm iastow ej zmła 
nie.
___________ ;_______________ i____

A b y  osiągnięcia re w o lu c ji 
k u ltu ra ln e j naszego n n-du 
u trw a lać , pogłębiać —  trzeba 
likw id ow a ć  b ra k i, Jakie m ają  
jeszcze miejsce.

„F a k ty  dowodzą —  m ó w ił 
Towarzysz B IE R U T  —  że pra­
wo do korzystan ia  ie  zdobyczy 
k u ltu ry  um o ż liw ia  o snąca 
wciąż sieć b ib lio tek , muzeów, 
tea trów , dom ów k u ltu ry , 
ś w ie tlic  —  w ie lo k ro tn ie  
rasta jąca Już dziś stan k tó ry  
Is tn ia ł przed w o jn ą  I stan 
is tn ie jący  obecnie w  w ie lu  w ię ­
kszych od Polski państwach ka­
p ita lis tycznych “ .

Nasze zadanie —  zadanie 
m łodych, polega na tym , aby sa­
mem u stale i  system atycznie 
podnosić sw ój poziom, aby bar­
dziej n iż  dotąd popularyzować 
dobrą, m ądrą książkę, wa lczyć 
ze szm irą i  „cow bo jską“  lite ra ­
tu rą , k tó ra  często jeszcze prze­
n ika  do m łodzieży, pomagać 
P a rtii w  lik w id o w a n iu  b raków  
i niedociągnięć na tym  odcinku.

Nasze zadanie —  pracować 
tak. by książka stała się nauczy­
cielem, w ychow aw cą 1 p rzy ja ­
cielem na cale życie.

JE R ZY  K R A S Z E W S K I

Liczbą słuchaczy Wszechnicy Radiowej —  nieznanej
w o jną  —  stale wzrasta.

przed

Zlikwidować braki w szkoleniu ideoi g cznym zetenpw ców  
w zielonogórskiej „Polskiej Wełnie“

Młodzież z Przpprostjjni otrzymała świetlicę
k r. nadszedł do re~

toost * ist od m łodzieży z P rzy- 
óryj^1 Pow. N ow y Tom yśl, w

Metij" skai'żyła się ona, że 
~a grom adzka została od

pewnego czasu zam ieniona na 
m agazyn zboża i że zetempowcy 
n ie  m a ją  gdzie rob ić  zebrań i u- 
rządzać im prez k u ltu ra ln y c h .

W  w y n ik u  in te rw e n c ji o trzy ­

m a liśm y z PRN w yjaśn ien ia , z
którego do w ia du je m y się, że zbo 
że zostało ju ż  ze ś w ie tlic y  usu­
n ięte i m łodzież zabra ła  się do 
pracy z now ym  zapałem i  en­
tuzjazm em .

1# n
Sn %

*** fobie urośnie taka broda ja k  moja, to k ino  objazdo-

P r z e z  3  miesięcy nie mogą 
znaleźć winnego

toż'";., Pow
na pewno przyjadzie  
3o SI

„  Sus¡ 
objazdowego.

ih * riY' * l U/ p€W.
swojego wnuczka dziadek w  grom adzie P lo tro -

Susz, w o j. O lsztyńskie , gdzie od dwóch la t nie by ło  

W g korespondencji Jana Rydlewsklego

baJfokr)
ł,r|to_ ' Wojewódzkiego Okręgu K in w Olsztynie prosimy o 

s°Wanie się tą sprawą. (Red.)

z P io tro w ic , pow. Susz, w o j. O lsztyn

K o l. Józef Kęsik z E lb ląga p i­
sał w  liśc ie do red akc ji: 

że w  ciągu dwóch miesięcy 
n ie  o trzym yw a ł ..Sztandaru M ło ­
dych“  m im o iż op łac ił p renu ­
m eratę i  w y k u p i! k a r ty  abona­
m entowe.

Odpis tego lis tu  sk ie row a liś ­
m y do Naczeln ika Rejonowego 
Urzędu Pocztowego w  E lb lągu, 
k tó ry  m im o k ilk a k ro tn y c h  m on i­
tów  uparc ie  n ie  daw a ł . znaku 
życia. Wobec tego spra iyę prze­
s ia liśm y do M in is te rs tw a  Poczt 
i T e leg ra fów  w  W arszaw ie z 
prośbą o uka ran ie  w innych : 

O sta tn io  o trzym a liśm y w y ja ś ­
nienie, w  k tó ry m  M in is te rs tw o  
stw ierdza, że „w in ę  za niedo- 
s iarczanie „S ztandaru  M ło dych " 
ponosi R e jonow y Urząd Poczto­
w y  w  E lb lągu i  że w  n a jb liż ­
szym czasie us ta li się k to  perso­
na ln ie  m a ponieść za to konsek­
w encje ".

To wszystko. A n i jednego gło­
wa o tym , że R e jonow y Urząd 
Pocztowy w  E lb lągu przez jS 
m iesięcy nie odpow iada ł na in ­
te rw enc ję  redakc ji i że trzeba 
za to kogoś pociągnąć do odpo­
w iedzialności.

Nam  się wydaje , że 8 m iesięcy 
pow inno w ystarczyć na za ła t­
w ien ie  spraw y.

J. K.

INSTYTUT WYDAWNICZY „MASZA KSIĘGARNIA”
ogłasza konkurs*

iraa napepszą recenzję

M . Blrlukow
M . Brandys 
,1. B roszklew icz 
,T. Fucrifc 
A . G a jd a r 
.1. Hen
M. K ra je w s k i 
W . Tropaczyńska

Co czytacie? Co m yś lic ie  o przeczytanych książkach? Ja­
k ie  uw ag i k ry tyczn e  i  życzenia w ysunę libyśc ie  w  rozm ow ie
z autorem  książki?

O dpow iedzi na te pytan ia  oczekują au to rzy  i  w yd aw n ic tw o . 
Pomogą one w  pracy nad dostarczaniem  coraz lepszych ks ią­
żek dla m łodzieży, odpow iada jących coraz le p ie j Wasz.ym po­
trzebom . zainteresowaniom  i upodobaniom .

T w ó j udzia i w  kon ku rs ie  na najlepszą recenzję —  to  po­
moc dla au to rów  i w yd aw n ic tw a .

Czekam y na recenzje je dn e j spośród n iże j podanych ksią­
żek :

—  Czajka
—  Dom Odzyskanego Dzieciństwa,
— Jacek K u la
—  O bohaterach i boha te rs tw ie
—  Szkoła
—  Notes lejtnahta NtkaazynA
—  M ie jsce stałego zam ieszkani* 

O garkow a
—  Sfolnlerzc Kościuszki

Uczestniczyć w  konku rs ie  może zarów no m łodzież, Jak 
i  czy te ln ik  dorosły. Recenzja może być opracowana in d y w i­
dua ln ie  lu b  zespołowo (klasa, ogn iw o harcerskie , ko ło  Z.MP, 
zespół św ie tlicow y).

T e rm in  składania prac konkursow ych  u p ły w a  z dniem  
31 Jipca br. Prace naieży nadsyłać pod »dresem In s ty tu tu  
W ydawniczego „Nasza K s ięga rn ia ", W arszawa, Spasowskie- 
go 4 z zaznaczeniem —  „P raca  K on kurso w a".

P rzy nadsyłan iu  prac należy podać dok ładny adres, w ie k  
i  zawód biorącego udz ia ł w  konkurs;«.

N agrody konkursow e:
I  — apara t fo tog ra ficzny  

I I  —  p iłk a  do s ia tk ó w k i i  s ia tka  
I I I  —  kom p le t g ie r św ie tlico w ych  

15 w yróżn ień  ks iążkow ych
• Na jc iekaw sze prace konkursow e zostaną opub likow ane 

w  „Sztandarze M ło d ych “  za oddzie lnym  ho no ra riu m  a u to r­
skim .

W y n ik ł ko n ku rsu  zostaną ogłoszone w  „Sztandarze M ło ­
dych “  w  dn. 1 w rześnia 1953 r.

K o ło  Z M P  rur 8 p rz y  ZPW  
„P o lska  W ełna“  w  Z ie lon e j Gó­
rze zorgan izow ało zespół szko­
le n ia  ideologicznego, liczący 30 
osób.

M im o  dużych chęci 1 począt­
kowego zapału uczestn ików  
szkolen ia zespół p racu je  obec­
n ie  słabo, zajęcia odbyw a ją  się 
niesystem atycznie, n iezadow ala­
jąca jest. fre k w e n c ja  na zaję­
ciach, n is k i je s t ich  poziom.

N a jba rdz ie j da jące się we zna­
k i  b ra k i w  p racy  zespołu, to 
n iska  frekw e nc ja , opuszczanie 
zajęć przez w ie lu  uczestn ików  
zespołu, lu b  n ie  p rzygo tow yw a­
n ie  się do zajęć przez tych, k tó ­
rzy  przychodzą.

D zie je  się ta k  dlatego, że 
członkow ie  naszego koła. uczest 
n icy  szkolenia ideologicznego nie 
rozum ie ją  potrzeby szkolenia 
ideologicznego, n ie  zdają sobie 
spraw y z konieczności podno- 

j szenia swojego poziom u p o li­
tycznego i  z tego też powodu 

| lekceważą szkolenie.
, A le  k tóż irn  uśw iadom i tę  k o ­

nieczność szkolenia, skoro nawet 
zetempowcy uchodzący za a k ty ­
w is tó w  lekceważą szkolenie ide- 

! ologiczne? Np. ko l.-S tas iak, czło- 
j bek Zarządu Zakładowego ZM P,
! system atycznie opuszcza zajęcia 
I szkoleniowe.
| Zarząd Z ak ła do w y  Z M P  pró -
i bow a ł co praw da przekonać lu ­
dz i o potrzebie szkolenia, ale w

! sposób ca łkow ic ie  n iew ysta ręza- 
| jący, a m ianow ic ie  przez jedno- 
j razowe tzw . „m yc ie  g łow y"  k i l ­
ku  ludziom  na jb a rdz ie j lekcew a­
żącym szkoleni».

Jest jeszcze jedna bardzo po ­
ważna przyczyna z łe j p ra cy  ze­
społu szkolenia ideologicznego. 
P rzyczyną tą  jest słabe przygo­
tow anie  i n is k i poziom p ro w a­
dzenia zajęć przez samych p ro - 
pagandystów. W iąże się z tym  
chyba i  n iska frekw encja . No 
bo jakże ludz ie  m ają  przycho­
dzić chętnie na zajęcia, k ie dy  
są one spłycane, prowadzone 
n ieciekaw ie, nudno.

! Sama jestem  propagandystą i 
ten b ra k  u  siebie odczuwam, ale 

j chociaż staram  się le p ie j p rzy- 
| go tow yw ać i  w ię c e j. um ieć, to 
| jednak bez pom ocy n ie  mogę. 
| sobie z tym  poradzić.

A  pom ocy w  prow adzen iu 
szkolenia propagandyścl nie m a- 

! ją . Zarząd M ie js k i Z U P  w  Zie­
lone j Górze n ie  o rgan izu je  se­
m in a rió w  d la  propagandystów . 
n ie  o rgan izu je  narad, na k tó ­
rych m ożnaby w ydobyć b ra k i 
w  p ra cy  szkolen iow ej i  podzie­
lić  się dośw iadczeniam i, propa- 
gandyści n ie  zawsze znają te­
m aty  zajęć, nie w iedzą Jaka Jest 
do n ich  lite ra tu ra .

Z tego też powodu Jesteśmy 
bardzo spóźnieni w  program ie. 
N ie  zaczęliśm y Jeszcze nawet

p racy  nad m a te ria ła m i x V I I I
P lenum  K C  PZPR.

W  na jb liższym  je dn ak  czas!« 
b ra k i te postanow iliśm y nadro­
b ić i p rzystąp ić  do s tud iow an ia  
życiorysu Towarzysza S ta lina  i 
m a te ria łó w  z V I I I  P lenum  K C  
PZPR.

P rzystępu jąc do s tu d lo w sn U  
ta k  w ażnych tem atów  n ie  mo­
żemy dopuścić do dalszo ^ i s t ­
n ien ia  b ra kó w  w  szkolen iu  B y  
te b ra k i z likw id o w a ć  członko­
w ie  naszego ko la  muszą zrozu­
m ieć potrzebę szkolenia i  zm ie­
n ić  sw ó j stosunek do niego.

Pomogą im  to  zrozum ieć a k ty ­
w iśc i ZM P , przede w szystk im  
swoim  przyk ładem , p rzodu jąc w  
szkolen iu, pomoże im  to  zrozu­
m ieć Zarząd Z ak ła do w y  Z M P  i 
Zarząd naszego ko ła , ąle chyba 
n ie  przez doraźne .m y c ie  gło­
w y “ , lecz przez rozw in ięc ie  sy­
stem atycznej p racy a g ita cy jn e j 
w o kó ł szkolen ia, no 1 w yciąga­
nie konsekw encji organ i-.i.-y j- 
nycb w  stosunku do ludz i m im o 
wszystko lekceważących szkole­
nie.

Z M  Z M P  w  Z ie lon e j G ó rt«  
m usi rów n ież b liże j zająć się 
szkoleniem  ideo log icznym  i za­
cząć wreszcie pomagać p ropa - 
gandystom.

TERESA C IE Ś L A
P ropagandy* la  

EPW  „P o lska  W ełna* 
Z ie lona G óra

RAZEM Z RA3ZYMI 
CZYTELUMi PYTAMY

...Z a rrą tf Z aU iadow T  Z M P  przy
Zak ładach  E lek trom echan iczn ych  w  
B ędzin ie  nic nie rob i w  k ie ru n k u  
założenia K oła L łg i P rzy ja c ió ł Ż o ł­
n ierza  i m ode la rn i na te ren ie  za­
kładów  l m im o  k ilk a k ro tn y c h  in -  

| te rw e n c jl m łodzieży w te j spraw ie  
j oraz m im o starań  naw iązan ia  współ 

p racy  z Zarządem  przez. Oddział 
! P ow ia tow y  L ig i P rzy ja ć ió ł Z o łn ie -  
j rza.

O dpow iedzi na  korespondencji; 
Józefa O hersztalsklego t  Będzina* 
oczeku jem y  od Z arząd u  Z a k ła d o w e ­
go Z M P  p rzy  Z ak ład ach  E le k tro m e ­
chan icznych  w  B ędzin ie.

PKO G RANt R A D IO W Y
na dzień 25 m a ja  55 r . —

P rogram  I  — na faJl 132* m .
5.10 A u d y c ja  dla w»l, 5.20

„S w o js k ie  m elod ie“ , 6.10 P re ­
ser -  Sim son: W iąza n k a  z opt. 
„D ziew czę  z gór“ . 6.20 W iado­
m ości sportowe. 6.50 G im n a­
s tyka, 7.20 M u z y k a  poranna, 
7.50 K a len d a rz  R ad io w y , 8.00 
M u zy k a  poranna, 8.55 A u d y c ja  
dla k lasy V , 9.TS N o rto n : W ią ­
zanka  m e lo d ii, 9.25 K o n cert  
solisiów , 9.50 P rzerw a. 15.30 
A u d yc ja  dla dzieci, 16,20 M u ­
zyka  ro zryw k o w a  w  w y k . Z e ­
społu In s tru m . p d. J. W asia- 
k a . 16.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
17.00 R ad io w y  ku rs  ^ezyka ro ­
syjskiego dla początku jących , 
17.20 K o n c e rt O rk . Rozgł. W ro­
c ław sk ie j P. R. p d. T . S ere- 
d /ń s k ieg o , 13 00 ,.Na szerokim  
św ięcie“ , 33.15 R adzieccy La ­
ureaci M u zyczn ych  K o n k u r­
sów w  Polsce — B ela D a w i-  
dow icz 1 Ig o r O jstrach, 18.45 
„S łu ch am y m u z y k i“ — audy ­
c ja  s low .-m uz. w  oprać, p rof. 
B ro n is ław a R utkow skiego,
19. ,.Na m łodzi eżow ej ante­
n ie “ , 19.45 A u d y c ja  d^a wsi, 
20.28 W iadom ości sportowe, 
20.38 W ę g iers k ie  ludow e pleśni 
ża rto b liw e  w  oprać. Ferenca  
Szabo, 20.45 „ F a rao n “ — ode. 
pow. B. Prusa. 11.45 „B a le ty  
na scenach po lskich“ — a ud. 
sto-m ia. w  oprać. Ire n y  T u r ­
ski e j . 22.00 X  M is trzostw a
E u ro p y  w  Boksie, 22.30 K on­
cert m u zy k i po lskiej w  progr. 
u tw o ry  Jana K renza .
P rogram  I I  — na fa l! *67 m.

5.10 A u d y c ja  d ia. wsi, 5 20 
„S w o js k ie  m elod ie“ , 6.00 G im ­

nastyka , 6.10 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 6.15 M u z y k a  poranna, 5 50 
K o n c e rt po rann y, 7.:?o M u z y ­
ka poranna. 8.00 M u z y k a  po­
ran na , 8.55 P rzerw a , 10.55 A u ­
dyc ja  dla k las  I .  11.15 M u zy k a  
i A ktualności, 11.45 G łos m a łą  
kob ie ty , 12.15 R adziecka m u ­
zy ka  ludow a, 12 45 A u d y c la  
dla w si, 13.00 K o n ra d  6 'k .  
Rózg!. Ł ó d zk ie j P. R p. d p . 
D eb icha, 13.40 U tw o ry  na k la r ­
net — gra M ic h a ł Podsyci"y. 
13.55 P rzerw a, J4 05 In fo rm a c je  
14.10 A u d y c ja  dła k i. m .  14.30 
K o n c e rt solistów, 15.00 N o w e l-  
lo — w iązanka  m e lo d ii f i lm o ­
w ych , 16.10 A nd. dla w y c u o -  
wawczo^ń przedszkoli, 15.15 D w a  
słow iańskie u tw o ry  ludow e. 
15 30 A u d y c ja  dla dziec i, 16.09 
W szechnica R ad iow a —  Vu 
L  16.20 A u d y c ja  z c y k lu ;  
„K o m p o zy to r T y  g o d n a  — M i­
chał G lin k a “ w  op ac. J. K ań ­
skiego, 17.15 Pieśń! kom po /v„  
ta ró w  polskich ■ śpiew a M . 
D re w n ia k ó w n a , 17.30 N a w a r ­
szaw skiej fa li, 18.00 P op u larna  
m u zyka  sym fon iczna. 18.20 Od­
pow iedzi F a li 49, I 8.45 ..N V 57.e 
chóry śp iew a ją“ , .19.10 R ad ło­
w y  kurs  ję zy k a  rosyjskiego  dla  
zaaw ansow anych, 19 30 M u z y ­
ka  i A ktu alnośc i, 20.00 „B lo ­
k ad a“ — ode. pow . W ie ry  K e t-  

. liń s k ie j, 20.20 K o n c e rt K ra k o w ­
skie j O rk  1 C hóru P R  p.d, 8. 
Hasa, 21.26.rX M is trzostw a E u ­
ropy  w  Boksie, 22.00 W  mi «oh- 
nica R ad iow a — kurs  I ,  22 20 
F rag m en ty  z oper R yszarda  
W agnera , 23.35 M u z y k a  roz­
ryw ko w a .

D la  n ie j muszę m ieć s iły . Na akadem ii 
p ra cu ję  przecież d la  naszego w spólne­
go życia...

n lew skiego Innym , śm ielszym  
w zrok iem . W iśn iew sk i go rozum ie.

już

—■ Ona jest ładna?
—  Ładna? Ś liczna! I  rozum na. M ą­

drze jsza ode mnia.

o f e 5 ^J foko , m ija ją  przecznice, 
onó c ,o n e  dom y, zadyszani. W reszcie

ia Przystaje.
Już! K łu je  m nie w  boku.

Gan2 te ra* zgodnym, rów nym  krokiem . 
era przyciska kochane ram ię.

P l^ 70^ dp,!?wadfo Jesteś
Musisz wracać.

bez

n.
as
sn o T  ‘ ' i c c ie z  znee 

*ontemSłońce- C hm ury

Płas7p 'ero teraz spostrzegł, że Jest bez 
i - - ‘ 'czar  Przecież znowu świeci gorące,3a

z n ik ły  za ho ry-

końCẑ  foJnak bardzo Ich kocham  — 
— ■„ y Danusia daw no rozpoczętą m yśl.

ę  Przecież moi rodzice... 
ry  g ^ ^ z ie  tak łatwo odrzucić ten sta- 
Wszysii,' Cierpliwości, cierpliwości... Na . 
Jest ¿ob° przy idzie czas. Tymczasem

W jrJ ^ .u s iu , _______ _ _ _  _________ „ .
teatr i ,lV.°'fo' na niedzielę? Na operę, do 

w. c  * rest.anrnriiZa co?

Jedźmy do W arszaw y!
iiedzielę? 

restau rac ji.

ty a sobie, że w y d a ł na k w la -
ełowp nie dwanaście złotych. Opuszcza

h , p 0 A -  No. nie w  najb liższą nledzie* 
RiW zP ko lokw iach , dobrze? Z b io rę  p ie- 

Rędę pracował!

—  Zobaczymy... Jeszcze czas.
W ślizgu je  się do poko ju , n iczym  zło­

dz ie j. W iśn iew sk i, siedzi p rzy  stole i  
przegląda no ta tk i. Podnosi głowę. Gan- 
dera un ika  jego wzroku.

—  Chciałem  z tobą porozm awiać, Jó­
zek.

Przez ca ły tydz ień oczekiwał te j roz­
m ow y. S ta ra ł się ją  odwlec, bo odsuwał 
wszystko, co. m ogłoby zakłócić przeży­
waną pełn ię  szczęścia. D zis ia j w ró c ił 
wcześnie. N ie ma ani Sapińskiego, ani 
Stasiaka. Z rezygnow any siada na 
łóżku.

—  T y lk o  osiemnaście dn i pozostało 
do rozpoczęcia sesji. Co zrobiłeś ostat­
n io  w  te j sprawie?

— N ic —  glos drży  poczuciem w in y . 
Przecież nie mógł.

—  W łaśnie. A  na przyszłość, na Ju­
tro , na po ju trze , masz jakieś plany?

Jego p la n y 'o g ra n ic z a ją  się do ocze­
k iw a n ych  z drżeniem  spotkań z Danu­
sią. Czy można p lan ow a ć , jednocześnie 
coś Innego? Jak  to w ytłum aczyć W iś­
niewskiem u?

—■ No... mam. Chociaż... n ie  m yśla łem .
W idz i ze zdziw ieniem , że W iśn iew ski

uśm iecha eię. N ie  m a z łośliw ości
uśm iechu.

tym
—  M ądra? T o  dobrze... Jesteś szczę­

ś liw y?

—  A le  m iłość n ie  przeszkadza m i w  
pracy, Józek. Jak  w  ogóle może szczę­
ś liw a  m iłość przeszkadzać w  pracy? Co 
innego, gdybyś kochał nieszczęśliw ie, 
gdybyś się na p rzyk ła d  zawiódł...

wskazywać, te  ko lokw ia  to  Jeden z od­
c in ków  w ie lk ie j ogólnej b itw y  o socja­
lizm .

— Masz k ilk u  kolegów, k tó rz y  eą 
izczególnie tru d n i. M usisz się n im i zao­
piekować. D em ora lizu ją  innych . .

—  P ierwsza miłość?
Pewno, że p ierwsza! Gdzie tam  s n ią  

po rów nyw ać jak ieś szczeniackie zaloty! 
P ierwsza do jrza ła , w ie lka  m iłość, k tó ­
ra  odbiera dech.

—  Czy do jrzała?
Jak to? W iśn iew sk i o ty m  w ątp i?

Przecież d o jrza ł i  w iek iem , i  dośw iad­
czeniem. Życie by ło  d la  niego czasami 
złe, okrutne...

W iśn iew sk i tłum aczy, co to  Jest d o j­
rzała m iłość. M iłość, k tó ra  n ie  jest za­
ślepieniem , k tó ra  ocenia i d latego k o ­
cha. K tó ra  pobudza do pełnego życia, 
do w y s iłk u , do pracy.«

—  Do pracy?

—  Tak, i  do pracy- D a je  energię, silę.
—  T ak, tak . T y  się też kochasz, W iś­

niew ski?
W iśn iew sk i śm ie je się.
—  Kocham . Już dw a lata.

—  Jestem.
Cisza. G andera pa trzy

Z aw iód ł. N ie, to  Gan derze nie  grozi. 
Jest szczęśliwy w  m iłości.

oczy W iś-

— I znosisz tak lekko rozłąkę?
—  Lekko? K to  cl pow iedzia ł, ie  le k ­

ko? A le  w idzisz, n ie  mogę je j zawieść.

—  D a j c i Boże. Wiesz co? Przeżyłeś
ju ż  p ierwsze dn i oszołomienia... Prze­
cież n ie  będziesz czekał na koniec m iło ­
ści?

Pewno, że n ie ! Taka m iłość trw a  ca­
łe życie!

—  Tym  bardzie j... M usisz zebrać się
do nauk i, zająć się grupą. N ie można 
odryw ać się od życia! Wziąłeś na siebie 
poważne obow iązki. Zetempowiec nie 
może uchylać się od pracy dlatego, że 
jes t zakochany...

D latego że Jest zakochany) Ten ’Wiś­
n ie w sk i inaczej przeżywa swoją miłość. 
Spokojn ie , bez wybuchów . Ze swojego 
p u n k tu  w idzenia ma rację. Przcież, me 
rozum ie G andsry, jeżeli n ie  czuje tak. 
la m o *

Gandera słucha, po taku je , lecz w raca 
m yślą do Danusi. A leż ta praca zajm ie 
m u w ieczory! Jak  sobie do radę bez 
Danusi? M a ją  się w idjwcać ty lk o  na 
wykładach? I  przerwać naukę z D anu­
sią? N iem ożliw e!

— N ia  zorgan izow aliście w spó lne j 
nauki. S iln ie js i p o w in n i pomóc słab­
szym. Przecież będziemy zdawać grona­
m i! Czy chcesz, żeby tw o ja  grupa uzys­
ka ła  najgorsze w yn ik i?

Nie, Gandera nie  chce. A le  Danusia! 
Może poprosić ją , by się przeniosła do 
Jego grupy? Już raz p ros ił, n ie  chckóa. 
Czuje, ja k  rozw iew a się w iz ja  p ięknych 
dni... Co robić?

—  Cźy n ie  można by  zm ienić s ta r o ­
sty? Stasiak n ic m i n ie  pomaga. S pray,- 
dza lis tę  ł  koniec.

—  Masz słuszność, W iśn iew ski. 
Ju tra  zabiorę się do pracy.

Od

— Masz kogoś Innego na jego m '; j-  
sce? Zw róć się do ZSP, do cl : kuna.

W iśn iew sk i m ów i, Jak bardzo trzeba 
pracow ać przed ko lokw iam i. Ze trzeba 
w p ływ a ć  na kolegów, m ob ilizow ać ich  
do w a łk i o semestr, o dobre w y n ik ł.  Za 
na leży ich  uśw iadam iać po lityczn i« ,

Gandera n!e ma nikogo. Może M a ­
słowska... Pom ówi z nią. J u tro  .wyć!u;o 
się ciężkie, chm urne. Zasypia pó i.ro , 
niezdecydowany. Dlaczego n ie  p ro s ił o 
zw oln ien ie  z funkcji? .

(e. d. n.J



KPD wz#wa ludność Niemiec £ach.

do wzmożenia walki w obronie swobód demokratycznych
o jedność Mem iee

Agencja A T M  podała tekst kom un ika tu  o posledzenln *«- 
fc re ia ria to  K ie ro w n ic tw a  Kom unistyczne j P a rtit N iem iec (KPD), 
n ó r e  odbyło się 19 m aja w  DOssełdorfie.
K om u n ika t »twierdza, 1« Se­

k re ta r ia t K ie ro w n ic tw a  KPD 
O m ów ił w y n ik i w yborów  do rad 
■składow ych, k tó re  odbyły  się 
W  ro k u  bież. w  przedsiębior- 
itw a e h  N iem iec zachodnich, 
apraw ę przygotow ań do wybo­
ró w  cio Bundestagu, ja k  rów ­
n ież apel Zachodnio - N iem ie­
ckiego K om ite tu  P rzygotowaw­
czego do IV  Światowego Festi­
w a lu  M łodzieży i S tudentów  w  
w a lce  o pokój ! przyjaźń.

S ekre ta ria t K ie row n ic tw a  KPN  
■ tw ierdza w  swym  kom unika- 

że w y n ik i w yborów  do rad 
•»k ładow ych  zadały poważny 
«los p lanom  wprowadzenia w 
ty c i*  wojennych uk ładów  — 
bo&skiego i paryskiego. Postę­
po w i robotn icy i pracow nicy — 
•tw ie rdza  kom un ika t — którzv

konsekw entn ie etawaM w obro­
nie  socja lnych i  po litycznych 
żądań zachodnio -  n iem ieckich 
mas pracujących oraz zdecydo­
wanie w a lczy li o podjęcie ak ­
c ji na płaszczyźnie pozaparla­
m enta rne j przeciw ko w prow a­
dzeniu w  życie uk ładów  w o jen ­
nych z Bonn i Paryża — o trzy ­
m a li wszędzie dużą ilość gło­
sów i  m andatów.

Szczególnie duży sukces osią­
gnęli oni w  w ie lk ic h  przedsię­
biorstwach przem ysłu górnicze­
go, hutniczego i chemicznego 
oraz w  stoczniach. K om u n ika t 
podkreśla, że w yb o ry  do rad za­
k ładow ych w  bieżącym roku są 
św iadectwem  wzrostu świado­
mości k lasow e j i um ocnienia 
jedności dz ia łan ia  zachodnio- 
n iem ieck ie j k lasy robotniczej

Protest rządu CSR
p rz e c iw k o  o s z c z e rc z e j w y s ta w ie  w  R zy m ie

Poselstwo R e p u b lik i Czecho­
s łow ack ie j w  Rzym ie wystoso­
w a ło  do w łoskiego m in is te rs tw a 
•p ra w  zagranicznych z polece­
n ia  rządu czechosłowackiego no­
tę  pro testacy jną z powodu o t­
w a rc ia  w7 Rzym ie oszczerczej 
w ys taw y, k tó ra , posługując się 
ta ła y iik a ta m i, przedstaw ia k ła m - 
Łwne sytuację  w  Czechosłowacji 
i  w  in n y c h  k ra ja ch  obozu *o- 
e ja llzm u . (

W ystaw a ta —  Jafc podScreś- 
Jis no ta  —  jest obelgą dla Re­
p u b l ik i Czechosłowackiej. F a ł- 
•z n je  ona św iadom ie obraz t y ­
c ia  narodu czechosłowackiego i  
|ago w ys iłkó w  w  dziedzin ie  bu­
d o w n ic tw a  pokojowego, «tara 
*1« wzbudzić nienaw iść do Cze­
chosłow acji. Nota zwraca uw a-

g$ na ud z ia ł w łosk ich  osobistoś­
ci o f ic ja ln y c h  w  te j im prezie, 
co n ie  da się absolutn ie  pogo­
dzić ze zwyczaj-ami m iędzynaro­
dow ym i. T ak ie  postępowanie u - 
rzędow ych k ó ł w łosk ich  — pod­
kreśla  nota —  jest tym  bardzie j 
rażące, t e  te same ko ła  syste­
m atycznie un ie m o ż liw ia ją  in fo r ­
m ow anie na rodu  w łoskiego o 
Czechosłowacji w  «posób zgod- 
ny  z praw dą. Rząd czechosło­
w ack i zmuszony był. już  s tw ie r­
dzić to p rzy  różnych in nych  ©- 
kazjach. Oszczercza w ystaw a 
naraża na szwank s tosunk i m ię­
dzy obu k r a ja m i Poselstwo Re­
p u b lik i Czechosłowackiej w  
im ien iu  swego rządu wzyw a 
rząd w łosk i, by  nakaza ł na tych ­
m iastowe zam knięcie  te j w y ­
stawy.

I? GSR przed Światowym Kongresem Kobiet
^ J n ła  29 bra. odbyło się w  Pradze I I I  p lenarne posiedzenie 

K om ite tu  K ob ie ! Czechosłowackich poświęcone przygotow a­
n iom  do Światowego Kongresu K ob ie t oraz do M iędzynarodo­
wego Dnia Dziecka.

m iastowego zakończenia w o jny  
w  K ore i, że w ys tąp i zdecydowa

oraz wyrazem  dalszego w sro*
stu zaufan ia m a* pracujących 
w  Niemczech zach. do KPD. Za» 
b ran i w ys łucha li »prawozda •  
n ia  C entra lne j K o m is ji Wybór« 
czej K P D  oraz pod ję li uchw a- 
łę w  spraw ie  dalszego rozw ija«  
nia w a lk i w yborczej. K om un i­
kat stw ierdza przy tym , że kam ­
pania wyborcza K P D  m usi Iść 
w  parze ze wzmożeniem w a lk i 
pozaparlam entarne j o socjalne 
i po lityczne żądania narodu, 
w a lk i p rzeciw ko rea lizac ji u k ła ­
dów w o jennych końskiego i pa­
ryskiego, o obalenie reżymu 
Adenauera oraz o utworzen ie 
rządu jedności narodowej.

S ekre ta ria t K ie ro w n ic tw a  K P D  
stw ierdza da le j, że odroczenie 
procesu p rzeciw ko K P D , przy­
gotowanego przez władze koń­
skie w  celu de legalizacji KPD, 
stanow i oczyw isty  sukces ruchu 
protestacyjnego całego narodu 
niem ieckiego i m iłu jących  pokój 
ludzi we wszystkich kra jach.
S ekre ta ria t wzyw a wszystkich 
kom unistów  i całą ludność N ie­
m iec zachodnich do. zwiększe­
nia czujności i wzmożenia w a l­
k i w  obronie swobód i p ra w  
dem okratycznych, o jedność na­
rodową.

S ekre ta ria t K ie ro w n ic tw a  K P D
— stw ierdza w  zakończeniu 
kom u n ika t —  w zyw a wszyst­
k ich  cz łonków  KP D , aby oka­
zali ja k  najszerszą pomoc m ło ­
dzieży zachodnio - n iem ieck ie j 
w  przygotow aniach do IV
Światowego Festiw a lu M łodz ie ­
ży i  S tudentów  w  Bukareszcie,

Rezolucją uchwaloną na po­
je d z e n iu  głosi m. In.: K ob ie ty  
Bzechosłowackie oczekują od 
Światow ego Kongresu Kobiet, 
te  w  im ien iu  setek m ilionów  
kob ie t i m atek całego św iata 
domagać się on będzie natych-

nte przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, że wysunie 
stanowcze żądanie zad arc ia  Pa­
k tu  P oko ju m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i.

Obrady Ligi Towarzystw 
Gzerwonego Krzyża

Z G enewy doncszą, że w  d n h l 
21 bm. rozpoczęła się tam  sos I*  
K o m ite tu  W ykonawczego L ig i 
T ow arzys tw  Czerwonego K rz y ­
ża. W  sesji uczestniczą delegaci 
z 31 k ra jó w , w  tym  Fw iąska 
Radzieckiego, P o lsk i, C h ińsk ie j 
R e p u b iik l Ludow e j, USA, A n g lii 
1 F ranc ji.

Po zatw ie rdzen iu  porządku
dziennego sesji, przedstaw ic ie l­
ka Chińskiego T ow arzystw a 
Czerwonego K rzyża, m in is te r 
zdrow ia C h ińsk ie j R e pu b lik i Lu« 
dowej L i To-czuan zgłosiła w n io ­
sek, by na porządku obrad u - 
mieszczono sprawę w ym ia n y  
jeńców  w  K ore i. W niosek ten 
p rzy ję ty  został je d n o m y ś ln i*

Naród francuski pragn ie  rządu
który będzie prowadził politykę przyjaźni

i pokoju między narodam i
W  sw lązkn z upadkiem  rządu Rene M ayera  F rancuska Par­

t ia  K om unistyczna ogłosiła odezwę, w  k tó re j « tw ierdza m. In.:

N ie  chodzi o zastąpienie rządu | łu b  Jeszcze gorszy. Czas Ju* u- 
gpiskowców przez rząd podobny 1 tw orzyć rząd, k tó ry  p row adziłby

Upadek rządu Mayera

Wola n a ro d u
W  dn iu  19 bm. na posie­

dzeniu Zgromadzenia  O  
gólnego Rene M ayer  — 
prem ier rządu francuskie­
go — podczas debaty nad  
pro jektem f inansow ym  
p ostauńl wniosek o vo tum  
zaufania dla rządu. Chodzi­
ło  głównie o udzielenie  
rządowi „specja lnych peł­
nom ocn ic tw"  dla przepro­
wadzenia „oszczędności" w  
drodze ograniczania kredy­
tó w  na adm in is trac ję  i  in ­
ne cele cywilne.

P ro jek t  Mayera spotkał 
*tę jednak z tak silną opo­
zycją mas ludowych Fran­
c j i  —  co znalazło swoje od­
bicie w  negatyw nym  sto­
sunku posłów do jego pro­
je k tu  — że M ayer zmuszo­
ny  by ł  uciec się do ostate­
czności —  postawienia  
w n iosku  o vo tum  zaufania  
dla rządu.  W dn iu  21 bm.  
Zgromadzenie Narodowe  
odm ów iło  328 głosami prze­
c iw ko  244 v o tu m  zaufania  
dla rządu Mayera, k tó ry  
zmuszony b y ł  podać się do 
dym is j i .

Co zmusiło Mayera do 
tego kroku, k tó ry  dopro­
w a dz i ł  do upadku jego rzą­
du?

W  uryn iku  antynarodo-
w e j  p o l i t y k i  wo jny ,  sza­
leńczego wyścigu zbrojeń  I 
uzależnienia F ranc j i  od im ­
pe r ia l is tów  amerykańskich,  
gospodarka narodowa
F ra n c j i  znalazła się na 
sk ra ju  ru iny . Sku tk iem  tej 
p o l i tyk i ,  de j icy t  budżeto­
w y  F ranc j i  osiągnął nieno- 
towaną dotychczas cytrę  
ponad 1.255 m il ionów  f ra n ­
ków . Tę o lbrzym ią dziurę  
w  budżecie M ayer próbo­
w a ł  łatać w  różny sposób', 
żebrał o pożyczkę dolaro­
wą w  USA, lecz bezskute­
cznie, przerzucał cały cię­
żar na masy ludowe, 
zwiększając podatki,  ceny 
a r ty k u łó w  pierwszej po­
trzeby, obniżając realne 
płace masom pracującym,  
ograniczając do m in im u m  
budżet na cele cywilne.  
Dla p rzyk ładu  w a rto  przy­
toczyć, że na służbę zdro­
w ia  przeznaczono ty lko  2 
m il ia rd y  f rankó w , podczas 
gdy na cele wojenne prze­
znaczono 1.800 m i l ia rd ów  
f rankó w .

S k u tk i  tak ie)  p o lity k i 
n a jd o tk l iw ie j  odczuwa >ą 
masy pracujące Franc j i ,  
k tó rych  stopa życiowa wciąż 
spada, a jednocześnie wzra­
sta bezrobocie.

Wobec zdecydowanego o*

poru  szerokich rzesz spo­
łeczeństwa francuskiego, 
coraz t rudn ie j  jest Maye­
ro w i  wyciskać nowe sumy  
na. kontynuowanie jego po­
l i t y k i  przygotowań  u;ojen- 
nych. Dlatego szukał on 
„specja lnych pełnomoc­
n ic tw " ,  k tóre zostaw iłyby  
m u wolna rękę w  wyc iska­
n iu  now ych sum na kre­
dy ty  wojenne, kosztem  
k redy tów  cyw i lnych , kosz­
tem mas pracujących. Lecz 
tu  właśnie Mayer po tkną ł  
się, napotyka jąc w  7,gro- 
m adzeniu Ogólnym na 
sprzeciw naieet posłów  
b urżuazyjnych, k tórzy  pod 
naciskiem mas ludowych  i 
w  obaicie, by te ,,pełno­
m ocn ic tw a "  nie by ły  pętlą 
na ich własną szyję, w y ­
s tąp i l i  przeciwko udziele­
n iu  pe łnomocnictw Maye­
row i.

L u d  f rancusk i zdawał so­
bie sprawę, że udzie leni* 
M aye row i pe łnomocnictw  
oznaczałoby k rok  naprzód 
do d yk ta tu ry ,  o k tó re j ma­
rzy  de Gaulle. Dlatego na 
wieść  o planach premiera  
f rancuskiego całą Francję  
ogarnęła w ie lka  fala  s tra j­
ków  i  protestów, pod ha­
s łami w a lk i  o p rawa eko­
nomiczne, przeciwko zdra­
dzieckie j po lityce rządu. 
W  Paryżu odbył się po­
tężny 24-godzinny s tra jk  
pracownikó io  metra i auto­
busów oraz pracow ników  
gazowni i  e lektrowni.  
S tra jk u ją  uczniowie w y ż ­
szych szkół normalnych,  
s t ra jko w a l i  of icerow ie i 
marynarze f rancusk ie j ma­
r y n a rk i  hand low e j, na. 
dzień 27 bm, zapowiedzia­
ny jest s t ra jk  powszechny 
kolejarzy.

W  te j sy tuac j i  szczegól­
nego znaczenia nabiera  
sukces Francuskie j P a r t i i  
Komunistycznej w  urybn- 
zcch do Rady Generalnej 
Sekwany, gdzie kom.uniśri 
na 60 mie jsc zdobyl i 29. 
Masy ludowe F ranc j i  w i -  
drą w  FPK jedynego, kon­
sekwentnego obrońcę Inte­
resów narodu francuskie­
go i  niezależności narodo­
wej. Coraz większe odłamy  
społeczeństwa francuskiego  
skupia ją się wokół Fran­
cuskie j Partii. Kom unis ty­
cznej — pa r t i i  MauHce 
Thoreza  — w  walce o pra­
wa demokratyczne o nie­
zależność narodową, o po­
kój.

Inną p o litykę  u ł t  rząd M ayera,
Ocalenie k ra ju  wym aga rządu, 
k tó ry  zaw arłby  pokój w  Indo- 
chinach, w ypow iedz ia ł w o jenna 
uk łady z Bonn i Paryża, opow ie­
dzia ł się za poko jow ym  u re gu lo ­
waniem  problem u niem ieckiego, 
za uregu low aniem  w  drodze ro­
kowań w szystk ich  Innych  kw e­
stii spornych —  rządu, k tó ry  
zredukow ałby w y d a tk i na zb ro ­
jen ia , u w o ln ił uw ięzionych pa­
tr io tó w , p rzyw róc ił swobody de­
m okra tyczne i niezawisłość na­
rodow ą F ranc ji.

P ierwszym  w arunk iem  niedo­
puszczenia do utw orzen ia  nowe­
go rządu zdrady I re a kc ji je s t 
na tychm iastow a akcja  ca łe j k la ­
sy robotn icze j — jest z jedno­
czenie wszystk ich s ił dem okracji 
1 pokoju.

W zakończeniu Francuska Par­
tia  K om unistyczna w zyw a 
wszystk ich rob o tn ików  — ko ­
m un is tów  i  soc ja lis tów , wszyst­
k ich ludzi pracy do zacieśnienia 
jedności w  walce przeciwko 
reakc ji — oraz wszystkich F ran­
cuzów do zespolenia się w okó ł 
k lasy robotn icze j i do .w a lk i o 
rząd dem okracji i  pokoju,
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W dałszym ełągw M is trzostw  
Korony w  boksie rozegrano 
w p ią tek  22.S, w a lk i p ó łfin a ło ­
we, w  walce muszej, kogu­
ciej, p ió rkow e j, le k k ie j I lek- 
konólśrednle j.

Do p ierw sze j w a łk i dn ia
p rzys tą p ili Czech M a jd ioch  i 
W łoch Spfj.no. Dwóch m ło­
dych, krępych chłopców  z 
m iejsca rozpoczęło zaciętą

je, o trz y m u j*  snów m ocny 
cioe, upada aa deski i «ostaje
w yliczony.

Zosuchln Jtrt w 2 min. 
imusza do poddania się 

Jugosłowianina Redli
W alka  Zasuehina (ZSRR)

eu uh. roku  w  Moskw ie  u iie l-
kiego Międzynarodowego T u r ­
n ie ju  Pięściarskiego zwyciężył 
Bulakow.  W  pó łf ina łow e j w a l-  
ce obecnych M is trzostw  Euro­
py H e n ryk  K u k ie r  odniósł 
w ie lk i  sukces zwyciężając po 
niezwyk le c iekawej i  równo-  

Redlim  (Jugosławia) trw a ła  rzędne j walce pięściarza ra-
na jk róce j ze wszystk ich roze 
granych dotychczas spotkań na 
m istrzostwach. Już po k ilk u ­
nastu sekundach Zasuchin w y ­
m ie rzy ł ostrego sierpa z pra­
w e j ręk i w  szczękę Jugosło­
w ian ina , k tó ry  idzie  na deski. 
W  chw ilę  później podobna sy­
tuacja  powtarza się po raz 
drug i. N ie up łynę ło  jeszcze 
dw ie  m in u ty  ja k  R ed li zna­
lazł się po raz trzeci na m a- 

M ajd locha, ( cie, z k tó re j w sta je  i podnosi 
rękę na znak poddania się. 
Publiczność n iezw yk le  serdecz­
nie ok lasku je  świetnego bokse­
ra Zasuchiria, k tó ry  zademon­
strow a ł p iękne i skuteczne 
ciosy.

W  wadze le k k ie j W ęgier 
Juhasa zdecydowanie w y p u n k ­
tow a ł Fina. N iln ivuo rlego . W al­
ka przez w szystkie  trzy  ru n ­
dy  toczyła ' się w  bardzo ży­
w ym  tem pie, ob fitow a ła  w  
ostrą w ym ianę  ciosów. F in 
bardzo am b itn ie  kon trow a ł 
niebezpieczne a tak i Węgra, 
bardzo często dochodził do 
p rzeciw n ika  walcząc w  półdy- 
stansie i w  zw arciu . Szczegól­
nie w  trzecie j rundzie  podczas 
fin iszu Juhaszą, F in  w ykaza ł 
dużo bojowości i w y trzym a ło ­
ści. M usia ł on jednak ustąpić 
m iejsca do f in a łu  lepszemu 
technicznie Juhaszowi. Po za­
kończeniu w a lk i wśród ok las­
ków  publiczności, obaj za­
w odn icy serdecznie się ucało­
w a li.

M illlg a n  (Ir lan d ia ) i W ęgier 
Szakacs stoczyli osta tn ią  w a l­
kę w  p ią tkow ych  pó łfina łach, 
k tó ra  zakończyła się zwycię­
stwem  Irlandczyka . Przez 
w szystkie trzy  run dy  w a lka  
była w yrów nana. Ir lan dczyk  
nieznacznie zw yciężył w sku tek 
celn ie jszych ciosów.

W e rd y k ty  sędziowskie, w y ­
dane w  p ią tkow ych  w a lkach 
pó łfin a ło w ych , na ogół n ie  b u ­
dzą zastrzeżeń.

a  a.)

w a lkę . Z arów no Czech jak  i 
W łoch czu li d la  siebie res­
pekt. Toteż p ierwsza runda 
u p ływ a  pod znakiem  w za je­
mnego rozpoznania s ił i u- 
m ie ję tności tak tycznych  prze­
c iw n ika . Zaw odn icy walczą 
bardzo ostrożn ie i am bitn ie , 
w ięce j na dystans. B ardz ie j a- 
greisywny Spano przypuszcza 
częste atak i na 
k tó ry  skutecznie się broni.
K ilk a  udanych i ce lnych cio­
sów Czechoslowaka da je mu 
ju ż  w  p ierw szym  starc iu  prze­
wagę punktow ą.

W d ru g im  s ta rc iu  w a lka  
»taje się bardzo żyw a; runda 
jest w yrów nana.

Na początku 3 r. W łoch ma 
przewagę nad M ajdlochem , 
k tó ry , przechodzi na ch w ilę  do 
obrony. A le  ciosy W iocha zdo­
p ingow a ły  M a jd locha  do w a l­
k i;  fin iszu jąc, okłada swego 
p rze c iw n ika  serią p ięknych 
ciosów i pod koniec spo tkan ia  
zdobywa znaczną przewagę.
Sędziow ie p rzyzna li zw ycię­
s tw o  M a jd lochow l stosunkiem  
głosów 2:1.

Stiepanow nokautu]® 
przeciwnika w II r.

W  walce kogucie j radziecki 
p ięściarz S tiepanow  bardzo 
szybko 1 zdecydowanie roz­
p ra w ił się z dobrym  zawod­
n ik ie m  Ir la n d ii — M c N a ilym , 
w icem is trzem  o lim p ijs k im . I r ­
landczyk. nieco wyższy w zro­
stem i z dłuższym i rękam i, sta­
ra ł się już  na początku na­
w iązać rów ną w a lkę  z k rę ­
pym  bokserem radzieck im . W 
p ierw szym  sta rc iu  obaj za­
w odn icy  walczą przeważnie 
na dystans, opanowanie i spo­
ko jn ie .

Druga runda  przynosi zna­
czne ożyw ien ie w  walce. S tie­
panow  od początku p rze jm u je  
in ic ja ty w ą  w  sw o je  ręce, bez 
p rze rw y  energ icznie a taku je  
zaciekle broniącego się I r ­
landczyka. Pod kon iec run dy  
p ięśc iarz radzieck i goni prze­
c iw n ik a  po ca łym  r in g u  i w re ­
szcie w  odpow iedn im  m omen­
cie p ra w ym  sie rpow ym  poeyła 
go na deski. Ir la n d czyk  wata- ' podczas rozgrywanego w  m ar-

Sukces Kuklera
D w u k ro tn ie  j u t  spo tyka l i  się 

ze sobą K u k ie r  i  Bulakow  
(ZSRR). Zarów no w  f ina łow e j  
walce w  tu rn ie ju  o A kadem ic­
kie Mistrzostwo Świata w  B e r­
l in ie  w  1951 roku, ja k  i  też

dzieckiego. Przez trzy  rundy  
tego spotkania w idz ie l iśm y na 
r ingu  świetny pokaz boksu. 
Obaj zawodnicy p rzystąp i l i  do 
w a lk i  bardzo dobrze przygoto­
wani,  obaj reprezentują wyso­
ki poziom techniczny, obaj za­
cięcie w a lczy l i  o pierwszeń- 
stwo. K u k ie r  zwyciężył m in i­
m aln ie  dz ięk i stosowaniu swej 
g łównej broni, k tórą przed 
dwoma dn iam i pokonał w ice­
mistrza o l im pijsk iego fíesela 
— dobrze przeprowadzonej 
walce w  zwarciu.

Przez wszystkie  trzy  randy
spotkania publiczność grom ­
kimi. ok laskami  nagradzała 
każdą udaną akcję obu pięścia­
rzy, Radośnie też przy ję ła  w i ­
downia zasłużone zwycięstwo  
Kuk ie ra .  Po walce Bu lakow  
serdecznie pogra tu lował Pola­
kow i tego sukcesu.

Ste fan iuk odczekał w  swym  
narożn iku przepisany czas i 
przeszedł do f ina łu ,  gdyż jego 
przec iw n ik  Mandreanu nie zo­
stał w sku tek  kon tuz j i  dopusz­
czony do wa lk i.

W  wadze p ió rkow e j p rzec iw ­
n ik iem  w ielokrotnego naszego 
reprezentanta K ru ż y  by ł p ię­
ściarz Niemiec zachodnich, 
ftzoh.iinp. Kruża bardzo dobrze 
roshgrał tę w a lkę  taktycznie  
przez cały czas a taku jąc  prze­
ciwnika . Sporo p u nk tów  zdo­
by ł nasz reprezentant lewym, 
prostym z dystansu, a. w  odpo­
w iedn ie j chy l i l i  przechodził  na 
półdystąns  i  tam  lokowa ł w ie ­
le celnych  ciosów. M eh ling  był  
zbyt jednostronnym  w  te j w a l­
ce, us i łu jąc zadawać ciosy z

Zwycięzca
A n tk ie w ic z a
Wśród  bokserów radzieckich  

najmłodszy w iek iem  jest W ło­
dzimierz J engibarían.

W  pó łf ina le  M is trzos tw  Eu­
ropy J engibarían trafił , na w i ­
cemistrza o l im p i jsk iego A n t ­
kiewicza. Nie prze ląk ł sic sła­
w y  naszego reprezentanta  i 
pełń« t rzy  ru n d y  p rowadz i ł  
śmiałą, odważną w a lkę  i  w  re ­
zultacie by l iśm y św iadkam i  
niespodzianki. Zwyc ięży ła  m ło ­
dość nad ru tyną  i  ambic ją  po­
pularnego Aleksego.

Po powrocie z Warszawy do 
swej p iękne j Ojczyzny, O r ­
m iańsk ie j SSR — W łodzim ie rz 
m ó w  zabierze się do nauki.  
Jest on bowiem studentem 11 
roku  In s ty tu tu  Wychowania  
Fizycznego w  J erywaniu.

O sposobie w a lk i A n tk ie w i­
cza wiedz ia ł  , m łody pięściarz 
radziecki z opowiadań  swego 
trenera, k tó ry m  jest znany w  
Polsce bokser Aris tag ic jan.

W  r. 1950 w  f ina le  tu rn ie ju  
bokserskiego na 30-lecie PZB  
A n tk ie w icz  odniósł zwycięstwo  
nad Aris tag ic janem.  W trzy  
lata później — uczeń Ar is tag i-  
cjana zrewanżował się za po­
rażkę swego trenera, zwyc ię­
żając po p iękne j walce nasze-

K u ld e r (na prawo) pokonał w  ćw ie rć fina le  wicemistrz®
p ijsk iego  Basela (z lewej).

elitiF

prawej, aby poważnie zagro­
zić Polakowi.  Kruża, poza lep­
szym, wyszkoleniem technicz­
nym  i  agresywnością, w y ra ź ­
nie przewyższał Mehlinga  
szybkością. W ygra ł też walkę  
jednomyśln ie, uzyskując p u n k ­
tację 4, 3 i 2 pu nk tów  na swą 
korzyść.

Rutyna  i  doświadczenie spot­
ka ły  się z młodością w  walce  
Antk iew icza z Jengibarianem  
(ZSSR). Obaj zawodnicy w  po­
przednich wa lkach zademon­
strowa li  bojówość, dobre w y ­
szkolenie techniczne i  szyb­
kość. W  bezpośrednim ich star­
ciu lepszym okazał się p ię­
ściarz radziecki. Przez trzy  
rundy  toczyła się na r ingu  
wyrównana, walka, w  k tó re j  
lepszym ciosom z bl iska A n t ­
k iewicza przec iwstaw ił  Jengi-  
barian bardzo dobrą w a lkę  na 
dystans. Wyższy i mający d łuż­
sze ręce zawodnik radziecki 
skutecznie wyzyska ł tę prze­
wagę nad Antki.ewiczem i 
dzięki l icznym  ciosom zadanym  
z dystansu, k tórych nie z rów ­
noważyło k i lk a  serii  A n tk ie w i ­
cza w  zwarciu, nieznacznie 
w y g ra ł  spotkanie. Po ogłosze­
n iu  w y n ik u  A n tk iew icz  pod­
szedł do Jengibariana, pogra-

tu low a ł mu  ł  uniósł ° a6nh
na w  rękawicę dłoń <n 
Ten p iękny sportowy 
downia przy ję ła  oklas ’

Wysoka wyg
Drogosia

rana

.  /irr>o _
Drogosza * nny *

obda -ierń
Walka

nym  i  bojowym,  
m ocnym  ciosem **
Am brusem  jeszcze ra- „ff- 
za ła nieprzeciętny cc] c prau’t 
szego reprezentanta. . j negO 
bomby Rumuna  ,n
zawodnika osłabiłyby 
nie. Drogosz jedna*  ""L.. 
nie un ika ł  ich, b lyw  ta 
przechodził  do p rzacW  
i  w a lkę  v:ysoko IOW* 
Sędziowie punktowa-”

60:55-

W wyniku piątkowym j gt»* 
nasi czterej reprezebts 
ną w  niedzielę do " a

ziowie 
60:56, 60:57.

k o'

Iowych. Przeciwnik*?'1 ' ęrc
ra w7 wadze muszej hę 
chosłowak M a,jdl°ch' . p 
n iuk  spotka się W " ‘'.(id*'*’" 
suc ie j z Pięściarzem r pal­
ium  S iicpanowcrn. K r h^ch*' 
czyć będzie również r' ]j1|nein' 
rzem radzieckim  ^ as!u„ s ił * 
Drogosz w7 fina le  sl?n „cin i ^  
Irlandczyk iem

Rozmowa r, sekr. fjcn. Francuskiej Fed1 
Boksu 0^

Spotkanie m iędzy St lepanowem (ZSRR) —  s lewej, a M c ,
K a l ly m  (Ir landia), zakończyło się wysok im  zwycięstwem  j S°  o i tm Pi}czyka. 
SHepanowa. Foto C AF —  D ąbrow ieek i '

W  holu hotelu „Po lon ia"  
spotykamy k ie rown ika  grupy  
bokserów francuskich  i sekre­
tarza generalnego Francuskie i  
Federacji . Boksu, Raymonda  
Carlier.

„Jestem wpros t  zdumiony  — 
m ów i z uśmiechem Raymond  
Carl ie r  — serdecznym, entu­
zjastycznym przyjęciem jak ie  
zgotowali  nam warszawiacy  
Powiem ¿Vam szczerze — m ó­
w i dale j  — że po ty m  wszyst­
k im  co czytaliśmy nieraz u nus 
w  prasie i słuchaliśmy w  ra ­
dio, by l iśm y trochę zaniepoko­
jeni,  w ja k i  sposób zostaniemy 
przy jęc i w  Polsce, ja k  będzie 
wyglądała organizacja tej 
wielk ie j-  m iędzynarodowej im ­
prezy. To, co u jrze l iśm y w 
Polsce, rozw iało wszelkie na­
sze w ą tp liw ośc i, więcej  — 
w p ra w i ło  nas to pod-ito . By­
łem na w ie lu  tego rodzaju im ­
prezach, koledzy, k tórzy są 
również  to Polsce, opowiadali 
m i o m istrzostwach  to Milanie  
i  o Olimpiadzie w  Helsin­
kach".

„Naszym zdaniem, nigdzie nie 
spotkaliśmy Lak sprawnej, 0‘

pracowanej w  
ga.nizacji, a co
t rosk i o bokserów- 
co nam jest potrzeba

pi®1«ilI

do swej dyspozycP 
„M is trzos tw a S Ł ę S Ł * !

w a rły  na nas WS'-VS . cl i ł ° ^  
szczególnie na naszyć jer 
cach, o lbrzymie w ra f gni  ser] 
steśmy wprost WzruS~,em lft. 
decznością i  hraters 
k im  otacza nas sP0f „ r -a
polskie i  organizo-t •, z tu
s tnos tw . Spotykamy ^ o n o  
na każdym kroku,  20 ,jey j a*
Hali M irowsk ie j,  na ‘n,n s’ : 

p r :y z ’ia tti iv hotelu. Pr - yri'g nas 
szczerze, że zaskoczy .irny, s 

mile* 7.nbaczyl ‘- frlll4 
sić

bardzo mile. Zobac- 
k ra j  Wasz buduje *ł^ ająCy”  
skowicznym, zaCi" / .
wprost tempie". , ^  ń1

„Waszych bokserów ź i a4 
w i Car l ie r  — c e c h u ^ .y z y ) 1̂  
panowanie, s i lny , ,,.gotod,a"
cios i doskonale 1 ^
nie techniczne. AloPÓ g no r  
wodzeniem wierzyć ■ pąrop4' 
lepszymi pręściorrat Jgrc
Życzę ibż im  :  „
wspania łych sukcc: ' ' g, L*
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Przeciw wojnie, o wolność i pokój

Ł. Z A R Ę B A
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T czerwca br, odbędą sią we
Włoszech w yb o ry  powszechne. 
Przeprowadzone będą te w ybo­
ry  na podstaw ie oszukańczej 
o rd yna c ji wyborcze j, k tó re j ce­
lem jest zapewnienie chadecji 
i sprzym ierzonym  z nią faszy­
stom większości w  parlam en­
cie. Równocześnie ordynacja 
wyborcza ma na celu ograbienie 
m andatów  praw dziw e j repre­
zentacji mas pracujących naro­
du w łoskiego — K om unistycz­
nej P a rtii W łoch 1 sprzym ierzo­
nej z n ią  P a rtii Socjalistycznej.

Rząd de Gasperiego przyśpie­
szy! przeprowadzenie w yborów  
o cały rok, a to ze względu na 
wzrasta jący opór mas w łoskich 
przeciwko polityce rządu. Oszu­
kańcza ordynacja wyborcza ma 
u ła tw ić  rządow i reakc ji zdła­
w ien ie w a lk i narodu włoskiego 
z rządem głodu i nędzy.

tero pauperyzacji mas rob o tn i­
czych.

Na przestrzeni od 1948 r. do 
1953 r. rząd de Gasperiego nie 
zrea lizow a ł ani jednej z ob ie t­
nic wyborczych. Nie przeprow a­
dzono re fo rm y ro lne j, nie z li­
kw idow ano  w ie lk ich  m onopoli 
przem ysłowych. W prost prze­
c iw n ie , obszarnicy egzystują po 
dawnem u, uciskając i w yzysku­
jąc chłopów, a monopole prze­
m ysłowe otoczone czułą opieką 
przez rząd rea lizu jący wa­
szyngtońską -po litykę  przygoto­
wań wojennych, w yda tn ie  po­
w iększyły swe zyski.

P o lityka  de Gasperiego — po­
lity k a  głodu, nędzy, przygoto­
wań w ojennych i bezrobocia — 
spotyka się z oporem narodu 
włoskiego.

W łoska klasa robotnicza zde­
cydowanie w ystępuje przeciwko

Dorobek p ięcio le tn ich rządów | próbom  lik w id a c ji niezawisłości 
de Gasperiego przedstaw ia się j Włoch. Robotnicy w łoscy pod 
ponuro. P rodukcja  w  ppkojo- i k ie row n ic tw em  P a rtii K om un i-

nie re fo rm y  ro lne j. Za jm ow an ie
ziem obsza m iczych na szeroką 
skalę przez bezrobotnych w 
całych Włoszech jest na jdob it­
nie jszym  wyrazem  te j w a lk i.

Rozpaczliwa sytuacja gospo­
darcza Włoch budzi coraz w ię ­
ksze niezadowolenie drobno­
mieszczaństwa i części drobnej 
burżuazjl, k tóra zaczyna sobie 
zdawać sprawę, że antynarodo- 
wa po lityka  rządu oznacza ru ­
inę je j w łasnych interesów. To 
też coraz szersze koła drobno­
mieszczaństwa, a nawet pewna 
część burżuazjl, włącza się do 
w a lk i prowadzonej przez klasę 
robotniczą.

Prowadzona przez K om un i­
styczną Partię  W łoch po lityka  
jedności akc ji z W łoską Partią  
Socjalistyczną, po lityka  um a­
cnian ia  sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, po lityka  w a lk i o 
pokój pozwoliła  na utworzenie

W łosk ie j Federacji M łodzieży
Kom un ¡stycznej.

M łodzież w ioska organ izu je  
dem onstracje, s tra jk i walcząc 
czynnie o pokój i wolność. No­
wą form ą w a lk i m łodzieży w ło­
sk ie j jest tz.w. „s tra jk  od w ro t­
ny “ . S tra jk  ten to w ykonyw a­
nie przez bezrobotną młodzież 
prac przy budowie dróg i kana­
łów  naw adnia jących na terenach 
gospodarczo zacofanych. Prace 
te m łodzież w ykonu je  bez w y ­
nagrodzenia, bez zgody rządu, 
jedyn ie  za w yżyw ien ie  dostar­
czane przez ludność oko lic, gdzie 
m łodzież przeprowadza prace. 
Ta form a w a lk i m łodzieży o 
swe prawa cieszy się w ie lk im  
poparciem ludności, przynosi 
ona je j bowiem  ogrom ną ko­
rzyść.

Dzięki sw ej walce m łodzież 
zm usiła kap ita lis tów  do pew­
nych ustępstw. W ponad 300

» 'y b ^ n a r * *
mor
dową

Dfi WIOSKI VA •- rto tyn*ł 
¿ądowych 0 'aSper ‘e^u

po litykę  de , „..ązari'1, .■ - j-hodzm - ,
Naród w łoski w ,1eł h ja  &
wyborach powszech • j j  « I  
p o w ię d n ij odprawą 
skle j. .  n5*

■Jest rzeczą 3asnad , walc':a.< 
P°k0J A h ina

m»

i prattR
akcy jne j ustaw ie wyborczej, I ctwa i w ie lk ie j tworc h sa 
stanowi.) wspania ły prze jaw  jed- j Naród w łoski w 
ności i zwartości w łoskiego na­
rodu — groźne ostrzeżenie dla 
k ie ryka łó w  i ich zam orskich 
mocodawców.

Chadecja us iłu je  oszukać na­
ród w ioski rów nież in nym i, bar­
dziej pe rfidn ym i i ohydnym i 
sposobami przez rzucanie, o  
szczerstw na Związek Radziecki 
i k ra je  obozu pokoju, ku k tó ­
rym  zwrócone są oczy ludu 
w łoskiego i wszystkich w łoskich 
pa trio tów . Ce! tak i m ia ła osią­
gnąć o tw arta  przed k ilk u  dn ia ­
m i wystawa złożona z ekspo­
natów oszczerstw, k łam stw  i

w łosk i m iłu ją cy  P°K . , „ r hjna
„  ’  iL.£0 nie

k " k i  de GaSPAntyP '’ kog l l

przed2 y s t <

bzdury. Celem te j . w ystaw y, i narodu włoskiego- 
zorganizowanej w ramach kam - j i p rze c iw s ta w ia  się « (jgsPJ

wych dziedzinach przemysłu nie 
osiągnęła nawet poziomu z

stycznej walczą przeciw ko pró 
bom zniszczenia narodowego

potężnego fron tu  narodowego ! fabrykach w yw alczy ła  poiepsze- 
w a lk i o wolność i niezawisłość nie w arunków  pracy i lepsze
narodową.

.B y liśm y pew ni naszej przy
1938 roku. W skutek tego, sam ! przem ysłu. W alka ta zapoczątko- j szlpścl 30 ła t tem u — pisał To

I płace. Uzyskała u ła tw ien ia  w 
,, I zdobywaniu wyższych k w a lif i-  
_ ! kac ji zawodowych. W ciągu

ty lk o  przemysł państwowy w i wana przez robo tn ików  w ie lk ich  
ciągu ostatn ich la t pow iększył j zakładów  Breda, Ansaldo, Boi- 
m ilionow ą  arm ię w łoskich  bez- j  zaneti — obję ła dziś cały kra j, 
robotnych o dalszych 100 tys. ' ob ję ła setki m niejszych i w ie l- 
robo tn ików . W całym  w łosk im  j k ich zakładów  przem ysłowych 
przemyśle w yko rzystu je  się ty l-  j łącząc hasła' ekonomiczne —
ko 60’ — 77 proc. mocy p roduk­
c y jn e j wszystkich maszyn i na­
rzędzi. N ie lep ie j przedstaw ia 
się sytuacja w  ro ln ic tw ie . P ro­
dukc ja  rolna jest obecnie o 5 
proc. m niejsza .«iż była w 1938 
r., podczas -ksd.y zaludnienie 
W łoch wzrosło  o 36 proc.

Osiągnięciem rządu de Gas­
periego po p ięcio le tn im  okresie 
spraw ow ania w ładzy jest nie­
w ą tp liw ie  zw iększenie zysków 
monopoli przemysłowych łsosa-

g lia tt! z okazji rocznicy P a rtii 
— ponieważ w iem y, że przysz-

statniego roku pracodawcy zm u­
szeni zostali do za trudnien ia  o-

łość należy do socjalizm u. Jesz- ¡ ¡ ^ °  2'000 m łodych, n te w ykw a li-
1 íikow anych robotn ików .cze bardzie j pewni naszej p rzy­

szłości jesteśmy dzis ia j po do­
świadczeniach zdobytych w  na j­
trudn ie jszych w arunkach".

I Na X I I I  Kongresie W ioskie j 
j M łodzieży Kom unistycznej
j przedstaw icie le m łodzieży w to- 

„  Ł. _  _ s k le j s tw ie rd z ili:  „M łodzież
Partia  Kom unistyczna i Partia i w łoska w ierna wskazaniom

podwyższenia nędznych zarob­
ków, zwiększenia bezpieczeń­
stwa pracy, wzrostu za trudn ie ­
nia — z w a lką  po lityczną prze­
c iw ko  rządow i reakc ji, P rt»c iw - [ sze, _a sojusz między n im i bar-1 j niezależności narodowej, sztam

uej trw a ły . Po o latach zacie- i nar  w a iu i n nnlir»!7*

panli oszczerstw przeciwko 
ZSRR i k ra jom  dem okracji lu ­
dowej jest zohydzenie k ra jów  
obozu pokoju i postę.pu. 
przypadkowo w ystaw a została 
w łaśnie teraz zorganizowana w 
Rzymie. M n ie j niż miesiąc dzie­
li W łochy od w yborów .' W zra­
sta n iepokój klas rządzących o 
u tra tę  m andatów i w p ływ ów .

Naród w łoski zna prawdę o 
kra jach pokojowego budowni-

nu
nic wspólnego.
oświadczenia -... .vv««« -
chadecji, an typolskie -roWan* 
nia cle Gasperiego ' -bodn"._
przeciwko nasz} w  ^ p u r^enw

u<JsP^
w ej polityce k lik i ¡cf, nis
nego. Przywódca ^
pracu jących^ to w c a ̂

żc:

gra

AT przywódca włoskich ^
'  h to W. TogUatti|ii(, ^

N ie iw ią c . żc: „W łoskie  ^
we nie dadzą s<ę „ n /petó '
gnąc óo w o jny l»weci k ijoIt1
ko w i Radzieckiemu » . „nU/ i ł uc:
makracji ludowej ' 1 liag
cia i wolę m ilionow y 
rodu włoskiego,

zU'

H.
K A W K A

Socjalistyczna w  ogniu w a lk i }  w ie lk iego S ta lina  dzierży sztan-
reakcją  stały się jeszcze s iln ie j- i  ^ a r wolności dem okratycznych

ko podporządkowaniu k ra ju  a- ; cjz¡ej
m erykańskim  im peria lis tom , 
przeciwko wojn ie .

Robotn icy ro ln i i ch łop i m a­
ło ro ln i za przyk ładem  { pod kie­
row n ic tw em  k lasy robotniczej 
rozpoczęli i  prowadzą w a lkę  o 
poprawę bjrtu j przaprowadza-

k łe j o fensywy reakc ji ruch lu -
dar w a lk i o pokój

Ogromna przepaść dz ie li rząd
dow y urósł w  siły, podczas gdy j c¡e Gasperiego od narodu w ło -
pa rtie  ko a lic ji rządowej stały, 
się znacznie słabsze n iż dawnitej.

W  walce narodu w łoskiego o 
pokój czynny udzia ł bierze m ło ­
dzież w łoska pod k ie row n ic tw em

skiego.
S tra jk  powszechny 30 marca 

br., w  k tó rym  m ilio n y  ludzi po­
rzuc iło  pracę, aby zademonstro­
wać *w ó j pro test p rzeciw ko re-
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